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Dziś w niedzielę 12 lipca br. w dniu rocznicy śmierci

Dra Teodora Kerzla
odbędzie się

o  fo d z. 11 priocfpoł. w synagodze, przy ui. podbrzozio Kazanie wygłosi poseł rabin Dr. THO H

Wskrzesiciel Narodu.
Kraków, 12 lipca.

Kiedy Herzl przećf "2l laty zamknął oczy, kie­
dy przestało bić jego serce, znużone doszczę­
tnie siedmioletnią, nieustanną, zabijającą ner- 
;wy pracą około wprowadzenia na tory urze­
czywistnienia fantastycznej wówczas idei „pań 
stwa żydowskiego" — zabrał głos w chórze 
żałobnym wielki przeciwnik i niemal wróg 
Zmarłego Wodza, najgłębszy myśliciel rucliu 
odrodzeniowego w  żydostwie — Achad Haam. 
Słowa, które wtedy Achad Haam wypowie­
dział, spełniły i spełniają się ciągle od nowa 
[W całej swej rozciągłości..
I Herzl popełniał b łędy  — pisał obecny oby­
watel honorowy Tel-Awiwu, — w całym sze­
regu kwestyj zajmował zgoła błędne stano­
wisko, problemu kultury żydowskiej nie ty l­
ko nie zgłębił, ale wogóle go nie pojmował 
£ nie doceniał, przez ześrodkowanie całej uwa­
gi na akcji dyplomatycznej wprowadził nie­
zdrową, gorączkową atmosferę w masy żydów 
skie, a jednak — a jednak był to największy 
'Żyd czasów nowożytnych, postać, która wryje 
się w pamięć narodu po wieczne czasy i nie 
tylko nigdy nie zblaknie na kartach historji 
5 w fantazji ludowej, ale, wprost przeciwnie, 
coraz wspanialej, coraz plastyczniej królować 
będzie w  duchowym Panteonie żydostwa. Zni­
knie z czasem pamięć o tem lub owem dziele 
Herzla, zatrą się te lub owe rysy jego osobi­
stości, lecz On sam — fenomen naszych dzie­
jów  —̂  olbrzymieć będzie coraj bardziej i bar 
dztej. I stanie się z nim to, co z herosami 
wszystkich narodów. Indywidualne kształty 
zamglone zostaną w otchłani czasów, a ople­
cie się za to wkoło nich Legenda, tworząc dla 
narodu zawsze żywy Symbol, wiecznie czystą 
krynicę wzlotów ku doskonałości, ku Ideałowi.

Gdy dzisiaj wędrujemy w Eree z osiedla 
<}o osiedla, z miasta do miasta, od jednej gru­
py chalucowej do drugiej —  wszędzie spoglą­
da ku nam, z wielkiego obrazu lub małego 
skromnego portretu, ta gtowa przepiękna ó 
oczach przesmutnych, stanowiąca jakby nie­
odłączną część krajobrazu, fizjjognomji pale­
styńskiej. I choć o przeniesieniu do Palestyny 
zwłok Herzla dopiero się mówi i miną jeszcze 
lata aż do realizacji tego przez nas wszyst­
kich tak ukochanego planu, to jednak w  rze­
czywistości duch Jego spoczywa nie w  dale­
kiej stolicy Austrji, na przedmiejskim cmen

tarzu w Dóblingu, lecz tutaj, wśród takich 
samych marzycieli, jakim 011 był za życia, 
wśród chaluców i robotników palestyńskich, 
tuiaj, opodal grobów Trumpeldora, JBrennera 
■ A. D. Gordona, lutuj, gdzie wszystko żyje 
Jego imieniem i ichnie J-g: wspomnieniem:
ulica Herzla, las Hu zla, gimnazjum Herzla, 
liotel Herzliah...

Chi jest Ojcem żydowskiej siedziby narodo­
wej.

A my, którzy żydowską siedzibę narodową 
wznosimy — wśród bezmiernych trudów clnia. 
wśród zwału spiętrzonych i skomplikowanych 
problemów wybudowy — spotykamy się na 
każdym kroku z tym samym problemem, na 
którym Teodor Ilcrzl si* rozkrwawil. Kon­
cepcja terytorjalno-paleśtyńskiego rozwiąza­
nia kwestji żydowskiej jest sama w sobie cał­
kiem prostą. „Im  reinen Denken — jusze 
Herzl gdzieś w Pamiętnikach — ist der Plan 
nichts Grosses". Realizacja planu, jako zaga­
dnienia techniczno - kolonizatorskiego, nie 
przedstawia również — w okresie elektryczno­
ści i kolosalnego postępu techniki — żadnych 
trudności. Chodzi tylko o środki matcrjalne, 
o kapitały.

I jeśli dzisiaj prezydent Organizacji Sjoni- 
stycznej, prof. Weizmann, zamiast trzymać w 
dłoni polityczne nici ruchu i czuwać jużto w 
Jerozolimie jużto w Londynie, zmuszony jest 
spędzać całe miesiące w krainie dolara i wę­
drować od krańca do krańca Ameryki, to jest 
to zaprawdę daleki odgłos bolesnych wędró­
wek Herzla do barona Hirscha, do Rotszyl- 
dów, do żydowskich potentatów finansowych 
w Anglji — wędrówek, które stale kończyły 
się zawodem i rozczarowaniem. I jeśli dzisiaj 
dyskutujemy namiętnie sprawę Jewish Agen- 
cy, zastanawiając się nad tem, czy należy 
sfery i organizacje niesjonistyczne wciągnąć 
w orbitę pracy palestyńskiej, oddając im wraz 
z obowiązkiem finansowania dzieła wybudo­
wy także i odpowiednią pełnię praw i wpły­
wów, to jest to znów daleka reminiscencja 
oferty Herzla pod adresem możnych w Izraelu: 
dajcie środki i kierujcie ruchem.

Tak tedy problem realizacji sjoniztnu po­
został w istocie swojej ten sam, z tą tylko 
wielką i zasadniczą różnicą, że gwarancje po­
lityczne, o których Herzl marzył, zrealizowa­
ne są obecnie w  całej pełni.

Jednej rzeczy nie przeczuwał Herzl, choć ó 
finansjerze żydowskiej wcale dobrego mnie-, 
mania nie miał. Nie przeczuwał, że ludzie ci, 
którzy wszystkie finansują przedsięwzięcia w  
świecie, nawet i wtedy pozostaną głusi, gdy 
bramy Palestyny staną przed narodem żydów 
skim otworem.

Herzl nie popadł w zwątpienie. Od f*nan-\ 
sjery żydowskiej zaapelował do ludu żydow­
skiego. Tu znalazł posłuch, zrozumienie, ser­
deczny oddźwięk. Zapalił ogień w duszy ludu 
i podłożył kamień węgielny pod żydowską sie­
dzibę narodową w Palestynie.

Przyszedł jako obcy do żydostwa. Ci, którzy 
Mu raz z Achad Haamem zarzucali brak' we-: 
wnotrznego kontaktu z treścią żydostwa, z du 
chem żydowskim, z kulturą żydowską, mieli 
w dużej mierze słuszność. Ale on miał coś, co 
Achad Haam po śmierci Jego dopiero zrozu­
miał i pojął: — wielkość. Tą wielkością, niby 
iskrą bożą, natchnął tłumy. Zbudził je z upa­
dku ducha ku wielkości Ideału. Rozniecił w 
nich płomień gorejący. Wyrwał je z pasyw-: 
ności golusu. Nauczył je tęsknić do wolności. 
Wprowadził żyda — którego nietylko świat 
za niższą uważał istotę, ale który sam siebie 
równie nizko cenił — na szeroki, światłem 
słonecznem oblany gościniec Gzi owieczefi stwa.

Człowiek żydowski, przez Herzla obudzony 
do życia, wybudował żydowską siedzibę na­
rodową w Palestynie, która dzisiaj nie jest 
więcej mirażem, lecz faktem i rzeczywistością. 
   ^  _  W . B.

Ułaskawienie skazanych na 
śmierć studentów niemieckich
Berlin, 1 1 . 7 PAT. Tel. Gomp. Według doniesień 

Berliner Tngeblatt z  Moskwy, centralny komitet 
egzekutywy postanowił pomyślnie załatwić prośbę 
o ułaskawienie studfentów niemieckich i zamienić im 
karę śmierci na długoletnie więzienie.

Deszcze zagrażają zniszczeniem 
plonów na Ukrainie

Moskwa, 11. 7 PA T . Włością ust wo ukraińskie 
jest mocno zaniepokojone z powodu nieustannych 
opadów deszczowych. Opady tegoroczne w dwójna­
sób przekraczają przeciętną normę, co powoduje 
nadmierne przerastanie zboża. Los zbiorów tegoro­
cznych zależny jest od dalszej pogody.

Dzisleiszy dzień poświecony jest zbiórce na zadrzewienie Erec Israel.

Niechnl nikt wie odmówi datku na szczepienie drzew w kralu 
przyszłości żydowskiej i
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sekti irennei
Pierw sze kroki ku realizacji porozum ienia pe lskc-łydew sk iego . 

Sprawa gmin żydowskich. — Szkolnictwo. — Ufgi d la żołn ierzy żydo­
wskich. — Używanie Jeżyka żydow sk iego  na zgrom adzeniach.

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 11 7. Sin. Dziś odbyło się posie- 
Izenie sekcji dla spraw mniejszości pod prze­
wodnictwem pana premjera. Przedmiotem 
ubrad było powołanie rzeczoznawców w skład 
iekcji oraz sprawy żydowskie. Jako rzeczozna­
wcy zostali powołani pp. Leon Wasilewski, 
Loewenherz i pos. Wierzyński. W  sprawach 
Żydowskich uchwalono przedstawić radzie m i­
nistrów następujące wnioski:

>1)  Rada min, zaleca min. w. r. i o. przedło­
żenie ustawy o jednakowej organizacji zwią­
zków wyznaniowych żydowskich (gmin W y­
znaniowych) w  calem państwie i o ich Radzie 
Religijnej,
■ 2) Rada min. upoważnia min. w. r. i o. do 
Wniesienia projektu rozporządzenia rady min. 
o  rozszerzenie na województwa wschodnie b. 
®aboru rosyjskiego postanowień dekretu o or­
ganizacji żydowskich gmin wyznaniowych na 
terenie Kongresówki.
; 3 ) Rada min. przyjmuje do wiadomości o- 
iŁwiaidczenie min. w. r. i o., że na terenie b. 
zaboru austrjackiego zgodzi s!ę na demokra­
tyzację gmin żyd. przez wyrażenie zgody na 
Odpowiednie zmiany statutów gmin wyznanio 
iwych (par. 28 i 29 ust. z dnia 21. 3. 1890),

4) Rada min. zaleca min. w. r. i o. przy­
gotowanie projektu ustawy o używaniu języ­
ka hebrajskiego i żydowskiego w obradach 
gmin wyznaniowych żyd. analogicznie do uży 
wania języka ruskiego i białoruskiego w obra 
dóch ciał samorządowych,
' 5) Rada min. wyraża zasadniczą zgodę aby 
We właściwej drodze dopuszczono język he­
brajski i żydowski do zgromadzeń publicz­
nych,

6)  Rada min. przyjmuje do wiadomości o- 
świadczenie min. w. r. i o., że wprowadzi pe­

wne ilości szkół państwowych powszechnych 
w miejscowościach o znacznej proc. ludności 
żyd. święcenie soboty i nauczanie przedmio­
tów judaistycznych wr liczbie 10 godzin tygo­
dniowa,

7) Rada min. przyjmuje do wiadomości, że 
min. w. r. i o. wyda zarządzenia, aby uczę­
szczanie do chederów, które czynią zadość 
przepisom szkół państwowych było uważane 
za spełnienie obowiązku szkolnego.

8)  Rada min. przyjmuje do wiadomości 
oświadczenie min. w. r. i o., że przyzna sub­
wencję szczególnie na to zasługującym szko 
łom zawodowym,

9) Rada min. przyjmilje do wiadomości, że 
min. w. r. i o. przyzna prawo publ. pewnej 
ilości szkół powsz. i średnich i seminarjów 
naucz, z językiem wykładowym hebrajskim 
i żydowskim, zasługującym na to poziomem 
nauki zgodnie z obowiązującymi przepisami 
ogólnymi,

10) Rada min. przyjmuje do wiadomości 
oświadczenie min. w. r. i o., że zwolni dzieci 
wyznania mojżeszowego w szkołach publicz- 
no-państwowych od obowiązku pisania w 
sobotę, ^

11) Rada min. przyjmuje do wiadomości o- 
świadezenie min. w. r. i o., że ułatwi dzieciom 
szkolnym wyznania mojżeszowego — i min. 
spraw wojsk, żołnierzom w godzinach poza­
służbowych chodzenie na nabożeństwo.

12). Rada min. przyjmuje do wiadomości o- 
świadczcnie min. spraw wojsk., żc wyda bez 
naruszenia zasadniczych przepisów o służbie 
wojskowej zarządzenia dta umożliwienia w y­
płaty strawnego żołnierzom wyznania mojże­
szowego, chcącym zaopatrzyć się w wikt ry­
tualny poza koszarami.

Burzliwa obstrukcja Wyzwolenia w Sejmie
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 11 7. (Sin) Dziś w  dalszym cią­
gu miały miejsce niesłychane awantury w Scj 
mie, wywołane przez Wyzwolenie z okazji 
głosowania nad ustawą o reformie rolnej.

Poprawki od 32 do 36 włącznie zostały 
przegłosowane w sposób zwykły, gdyż wnio­
ski o głosowanie imienne nie znajdowały do­
statecznego poparcia, wskutek małej ilości po­
słów z Wyzwolenia.

Od poprawki 37 zaczęło się natomiast gło­
sowanie imienne. Poprawka z tej grupy zgło­
szona przez N. P. R„ została też przyjęta i 
przeto od przymusu parcelacji zostały wyjęte 
grunta i nieruchomości będące własnością 
gmin miejskich, a położone poza granicami 
administracyjnemi tych miast.

Następnie przyjęto także poprawkę 43 pos. 
Sommersteina, natury raczej stylistycznej. — 
Poprawkę lę przyjęto 310 przeciwko 1 (sic!)

Ten wynik dał marszałkowi sposobność do 
uwagi: „Zdaje się, że można było stwierdzić 
odpowiedzialność za głosowanie bez imienne­
go głosowania".

Awantura wybuchła gdy marszałek z powo 
du wrzawy nie dostrzegł żądania, aby nad  pe- 
wną poprawką głosowano imiennie; Zarządził 
zwykłe głooswanie.

Na ławach Wyzwolenia powstaje koncert 
hicie w  pulpity, rozlega się gra trąb i dźwięki 
harmonijki(l)
; Marszałek przywołuje do porządku posłów: 
Sojkę, Balliuę, Polakiewicza, Kadowskiego, 
Chyca, Smołę.
! Na prawicy wrzawa, okrzyki: precz!

Urzędujący wicemarszałek Pluciński nie 
może sobie dać radę i po długim czasie nawo­
ływania do spokoju przerywa posiedzenie.

Po  podjęciu na nowo obrad popołudniu w i­

cemarszałek wyjaśnia zaszłe nieporozumienie, 
poczem we wględnyin spokoju glosowano nad 
dalszemi poprawkami.

Następne posiedzenie w poniedziałek.

Siara o goiarnie i iM e in
Warszawa, 11 7. Sin. W  dniu dzisiejszym 

toczyły się pertraktacje rżądu z Wyzwoleniem 
ażeby zapobiec skandalicznym scenom w  Sej­
mie. Rząd występuje w roli medjatora i zdaje 
się, że dojdzie do porozumienia w sprawie re­
formy, w ten sposób sprawa przymusowegc 
Wykupu ziemi zostanie załatwiona kompromi­
sowo — nastąpi również zmniejszenie sumy 
za odszkodowania.

Ćwiczenia w Sejmie w obstrukcji 
Olbrzymi m egafon dla marszałka
Warszawa, 11. 7 Sin. Zaraz po zamknięciu pierw 

szego posiedzenia Sejmu rozpoczęło się na sali oso­
bliwe widowisko. Marszaełk polecił sprowadzić ol­
brzymi megafon i posłowie wszystkich s-tronictw 
rozpoczęli wspólnie towarzyską obstrukcję w celu 
wypróbowania, czy megafon jest dostatecznie silny 
ażeby przezwyciężyć piekielną wrzawę wywołaną 
przez posłów. Ponieważ okazało się, że megafon 
jest za slaby, wysłał pan marszałek zamówienie do 
Berlina po silniejszy.

Kosztowny dzień Sejmu
Warszawa, U . 7 Sin. Dzień wczorajszy kosztował 

Sejm 20.000 złotych z powodu uciążliwego sposobu 
glosowania imiennego.

Sklepy będą mogły być otwarte 
od 8 rano do 8 wieczorem

Warszawa, 11. 7 Sdn. Min. pracy Wniosło do Sej­
mu ustawę o ustaleniu godzin pracy w sklepach 
w godzinach od 8-mej rano do 8-mej wieczorem.

Układy polsko-czeskie w ko­
misji spraw zagr.

Warszawa, 11 7. PAT. Przed posiedzeniem
Sejmu obradowała dzisiaj sejmowa Komisja 
spraw zagranicznych pod przewodnictwem po 
sla Dębskiego. Uchwalono ratyfikację umowy] 
likwidacyjnej połsko-czeskosłowackiej. Następ 
pnie ratyfikowano umowę czechosłowacką) 
turystyczną i małym ruchu granicznym. Na* 
stępnie poseł Kiernik referował projekt ustawy 
o uregulowaniu obrotu prawnego między Pol* 
ską a Czechosłowacją. Ustawę tę uchwalono. 
Następnie poseł Chądzyński referował dwie 
uslawy ratyfikujące umowę polsko-czechosło-i 
wacką sanitarną z dnia 23 9. 1922 r. i w  spraf 
wie praktyki lekarzy i położnic. Obie urnowy 
ratyfikowano.
ZnlesieRie egraniczaA w przyjmo­

waniu bilonu przaz Bank Polaki j
(riełefaneja od naszego korespeadmta) ’ L

Warszawa, lt. 7 Sin. Min. skarbu komunikuje, żó 
zostało Wydane zarządzenie, usuwające dotychczas 
stosowane ograniczenia przy przyjmowaniu bilonul 
przez Bank Polski

um pEiutłs u piiiy pilski ninittkiti
Berlin, 11. 7 PAT. Berliner Tagblalt zamieszcza 

depeszę swojego korespondenta z Wrocławia, który, 
opisuje zamęt jaki powstał na granicy polsko nie- 
mieckiej na Górnym Śląsku z chwilą wybuchu w oj­
ny celnej. Korespondent domaga się, powołując 
naliczne głosy różnych wybitnych osobistości oraz 
przedstawicieli szerokich warstw ludnośoi na Ślą, 
sku niemieckim, prowadzenia dalszych rokowań han 
dlowych już ze względu na to, że obecne pcopoZy- 
cje polskie zawierające poważne ustępstwa, nada­
ją  się zupełnie do dalszej dyskusji.

Sobotnie zawody sportowe
(Telefonem od naszego korespondenta)

M. T. K.—HASMONEA. j
Lwów, 12 7. ( I )  Zawody M. T. K. mistrza

Węgier z Hasmoneą skończyły się klęską osta 
tniej w  stosunku 2 0 (0:0). M. T. K zawiodła 
przez swych rezerwowych. Obie bramki padły 
w ostatnich 15 minutach.

HAKOAH—POLONIA.
Warszawa, 11 7. Sin. Match Hakoah—Po* 

lonia wywołał silne zainteresowanie w stolicy. 
Publiczności 12.000. Zasłużone zwycięstwa 
Hakoah w stosunku 4:2 (2:0) nad dobrze gra-! 
jącą Polonją. Obie bramki dla Polonji uzyskał 
Loth II.

ia wiiskon i  Ekiahm
Lima, 11. 7 PAT. Wolff. Rzad Eąuaćboru został

obalony bez rozlewu krwi przez rewolucję woj­
skową.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
Wiedeń, 11. 7 (D.) Z Nowego Jorku donoszą; P ri 

zydent republiki Ekwador Dr Cerdova został wraz 
z członkami gabinetu aresztowany. aN azełe rządu 
wojskowego stanął generał -wojsk rewolucyjnycti 
Omez dna Torre.

Podpisania układu francusko hl> 
szpaAskiogo w sprawie Marokka.

(Telegram własny „Nowego Dziennika")
Paryż. 11 7. (K ) Dziś został podpisany]

układ francusko-hiszpański w sprawie współ* 
nej akcji obu mocarstw w  Marokku.

Poważna sytuacja w Marokku.
Paryż, 11 7. (K ) Z Marokka donoszą: BU 

twa pod miastem Taza przybiera niepomyśU 
ny obrót dla wojsk francuskich. Ostatni w y* 
pad francuski na odcinku północnym spowo* 
dował wprawdzie cofnięcie się Riffenów tam* 
że, ale sytuacja jest nadal poważna.

Abd El Kr im chce założyć stację lotniczą 
dla swych wojsk w Sesznanie.

Burdy rojalistńw w Paryżu
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Paryż, 11. 7 (K.) Henio* miał dziś przemawia* 
z okazji ukończenia roku szkolnego w pewnym 
gimnazjum, ale przeszkodzili mu w tom rojaMŚCf, 
którzy uniemożliwiali mu przemówienia 1 *
awanturami.

Kdku rojaiutów afu—tiowaa*.

i
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W f prawi® zatargu z Niemcami
Kraków, 12 lipca.

Przez cały czas rządów naszego obecnego 
fremjera, rządów nazwanych „fachowymi11. 
»toję na stanowisku, że nictylko nazwa ta jest 
fałszywą, ale że rządowi temu dalej do facho­
wości, niż któremnkolwiek parlamentarnemu 
rządowi zachodnio-europejskiemu. Nie chcę 
być tak skrajnym, jak p. xy. z „111. Kuryera 
Codz", który nazywa rząd ten stale rządem 
fcieuków, ale faktem jest, że cala „fachowość" 
tego rządu polega na eklektyzmie ekonomicz­
nym, na środkach i półśrodkach stosowanych 
gdzieś, kiedyś, w innych okolicznościach, a któ 
te zupełnie nie nadają się dla naszych stosun 
Iców.
: Charakterystycznym dowodem „niefachowo 
Ści“ obecnego rządu jest właśnie obecna walka 
celna z Niemcami. Spróbujemy przedstawić tę ; 
eprawę objektywnie: Od zawarcia konwencji 
genewskiej, tj. od lipca 1922 roku, wiadomem 
było każdemu, że 15 czerwca 1925 skończy się 
prawo bezcłowego przywozu pół miljona tonn 
Węgla miesięcznie z polskiej części górnego 
Śląska do Niemiec. Zobowiązanie to nałożyła 
na Niemców właśnie wspomniana wyżej kon­
wencja i uważali je oni zawsze za pewnego ro 
dzaju haracz, płacony Polsce, gdyż np. wę­
giel angielski lub czeski sprowadzony do Nie­
miec musiał opłacać cło (z  wyjątkiem nb. cza 
sów okupacji Ruhry, kiedy to zwolniono nie- 
lylko węgiel, ale i żelazo czeskie od cła). Tak 
samo zresztą, jak z węglem było też i z żela­
zem, cynkiem i ołowiem górnośląskim, co do 
których Niemcy zobowiązane zostały wpu­
szczać pewne, znaczne nawet ilości bezcłowo, 
aż do terminu 15 czerwca 1925 roku.
! Jeśli tedy termin ów był od dawna znany, to 
obowiązkiem Rządu Rzeczypospolitej było sta 
iranie się o wczesne zawarcie traktatu handlo­
wego z Niemcami. Im prędzej taki traktat byłby 
zawarty, tem lepiej byłoby dla naszego prze­
mysłu, tem samem dla Państwa. Rząd nasz je 
dnak zostawił sobie wiele .czasu ze załatwie­
niem tegoż traktatu. Kiedy w  roku 1923, w cza 
sie gdy Niemcy potrzebowały gwałtownie na­
szego węgla i brały go wtedy po miljon tonn 
miesięcznie, był najlepszy psychologiczny mo 
ment do zawarcia dogodnego dla nas traktatu, 
przyczem zobowiązałoby się było Niemców do 
dalszego przyznania nam kwoty węglowej itd., 
wówczas zaniedbano tę kwestję najzupełniej, 
gdyż wielka polityka przeciwną była (widocz

SZYMON JUSZKIEWICZ.

nie) traktatowi z Niemcami. Zapomniano 
przy tem, że najważniejszą polityką jest poli­
tyka ekonomiczna.

Zaniedbano tedy na czas starać się o załat­
wienie traktatu i przypomniano sobie o tem 
dopiero dwa miesiące przed upływem konwen­
cji genewskiej. To chyba o „fachowości" na­
szego Rządu nic zbyt dobrze świadczy. Nato­
miast świadczy to o bezgranicznej lekkomyśl­
ności wobec, narodu, gdy zapomina się o tem, 
że dziesiątki tysięcy robotników i urzędników 
górniczych i hutniczych zostanie bez chleba i 
że każde wstrzymanie pracy w kopalniach i 
hutach kosztuje miljony nictylko w  straco­
nych dla Państwa podatkach, ale przez samo 
wznowienie procesu pracy i przez znaczne w y­
datki, jakie takie olbrzymie warsztaty pracy 
mają bez względu na to, czy ruch się odbywa, 
czy nie. Bagatelizowanie sobie tych wydatków 
dlatego jedynie, że są to wydatki Towarzystw 
akcyjnych, a nie Państwa, dowodzi bez­
granicznej lekkomyślności, gdyż marnotrawić 
nic grosza prywatnego, jest zarazem marnotra 
wieniem majątku Państwa.

Dziś stoimy przez lekkomyślność naszego 
Rządu pośród potężnej walki, gdzie „najwię­
cej biją króle, a najgęściej giną chłopy", żc 
strawestuję wiersz Konopnickiej. Słyszy się 
bowiem o wciąż nowych zakazach z jednej i 
drugiej strony, a zapomina się o tem, że naj­
bardziej cierpi na tem całe społeczeństwo. Za 
poinina się o tem, że większa część naszego 
wywozu szła stale do Niemiec i że mamy w

• • • • ■ n a m i• • •

Stoki gór Erec Israel są ogołocone 
z drzew,

a piękący żar słońca okrywa skronie 
pionierów naszych perlistym potem.

Żydzi! Dajcie cienia chalucom na­
szym i powiększajcie drzewostan 
Erec Israel.

W sidłach strachu.
Powieść współczesna z żyda Żydów w Rosji.

Epizod pierwszy.
Semion Grigoriewicz Gresser przyleciał do domu 

aa pół żywy, na pól umarły. Drżał z lęku j zdener­
wowania. ZgrozaI Zgroza!

,.Nle można sobie nawet Czegoś podobnego przed­
stawić, ale możliwem to jest. No, kręć teraz głową, 
tdjoto jakiś, pcraitóz już bolszewików! Skaczesz 
ciągle i bezustannie, ladla slóweczko Wystarczy, byś 
skakał. Każdy najlżejszy podmuch wiatru wypro­
wadza cię zaraz z równowagi. Nie mów do mnie, 
nie cbcę słyszeć twego głosu''.

Oto w ten sposób, tak chaotycznie i bezładnie my­
ślał Semdon Grigota.wicz. Miał wrażenie że nogi 
wrastają mu w  ziemię. Ciągle potrąca! o jakiś me­
bel i straszliwie urągał na rzeczy, które same wła­
żą mu w drogę, nim się dowlókł do jadalni. 
Dorot&rka tasowała właśnie karły, gdyż miała za 
cząć Właśnie nową grę, której się nauczyła u tego 
bałwana, tego wielkiego bohatera, chytraka Szpri- 
Ca. Gdy ją  zobaczył. z kartami w  ręku i w  dodatku 
tak zamyśloną, że nawet ńie zauważyła jego wej­
ścia, rokrZydzał się prawie nie swoim głosem:
* „Na ci karty W sam raz! Przestań tasować karty! 
tPrzyCbadzę z wieścią, że ci włosy staną dębem! 
Oni odchodzą!" —  jednym tchem wystrzelił —  
„strach! odchodzą1"
ł —  Kto odchodzi? Co odchodzi7 —  spytała się 
Dorotszka z zupełnie zimną krwią, nie odrywając 
óceu od kart —  a gdyby nawet coś odchodziło —  
dodała z wyrzutem — czyż trzeba tak krzyczeć? 
fifflMak nwurwkajć moi* mogłeś!

—  Nastraszyłem ją —  gniewnie zawołał Semion 
Grigoriewicz —  jakby najbardziej mi teraz dolegało, 
Czym cię przestraszył, czy nie. Dziwna z ciebie 
żona! Wszak mówię ci, że odeszli.

Na głos tych krzyków wbiegła do pokoju z ku­
chni Sonia, zarumieniona, z fryzurą zasuniętą na 
bok, smażyła właśnie gęś. Za nią przybiegła Zina 
z nożyczkami i bluzką w ręku. Obie krzyknęły w  
głos:

—  Co odchodzi, Semion Grigoriewicz? Kto od­
chodzi?

Semion GrigorieW iCz wybałuszCzyl na n ie p y ę  
idjOlyCznych oczu, w y ta r ł pot ze s zy ji i spokojn ie 
ju ż odpow iedzia ł:

—  Co znaczy kto? Jak ja wam mówię, że odcho­
dzą, to odchodzą. A  któż może odejść jak nie bol­
szewicy. Bolszewicy odchodzą, a ja przecież jestem 
u nich zajęty. Strach! Strach! Do djabła! Musiałem 
u nich przyjąć posadę. A koinu to mam do zawdzię 
czeuia, czyjej radzie? Jej! —  wskazał na Dorotszkę, 
która mechanicznie i skromnie odłożyła karły na 
stolik.

—  Znowu ja —  odparła ze zdziwieniem,
— A cóż ja? —  odpowiedział Semion Grigorie- 

wicz ze złością. J a chciałem z nimi pracować? 
Któż wciąż gadał, że bolszewicy nie mogą Się o- 
bejść bez burżujów? Któż krzyczał: Będziesz z ni­
mi pracować? Chyba djabeł nakazał mi, bym cię 
posłuchał. Zbliżyłem się do najgorszych bolszewi-

tem najistotniejszy interes, aby handel nasz z 
Niemcami nie uległ wstrzymaniu. Skutki s§ 
już bowiem widoczne, nietylko w tysiącach 
bezrobotnych, ale we wstrzymaniu wszelkich 
wpływów dewizowych z Niemiec, wc wstrzy­
maniu wszelkiego wywozu do Niemiec, a zapa 
wite w najbliższych dniach okażą się nowe
bankructwa firm ‘ dotychczas zdrowych, dlate­
go jedynie, że wstrzymano telegraficznie 
wszelkie wysyłki drzewa do Niemiec.

Wzywamy dlatego do jaknajszybszej likwi 
dacji obecnego zatargu. Nie o presliga tu po-i 
winno chodzić, lecz o zakończenie sporu, któ­
ry nam przynieść może niepowetowane straty,

Inż. J. R.
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„Słowo Polskie" między młotem 
a kowadłem. *

Kto, jak kio, ale lwowskie , Słowo Polskie" ma 
naprawdę kłopot z port ziiirienii m p ^sko-żydow- 
skiom. Ani nie może oświadczyć się za, ba jest en 
deckie ani nic może stanowczo oświadczyć Się 
przeciw, bo jego naczelnym redaktorem (chwilowo 
bawiącym na tninisterjalnyni urlopie) jest p. Stani­
sław Grabski.

Cóż więc biedne „Słowo Polskie" Czyni?
Czyni to. co we Wiedniu nazywają „cincrsedis —  

andererseils", a co po polsku naawać moćnaLyJ 
„aczkolwiek —  lo jednak" lub , mimo, że —  to prze 
cięż" albo też „te wszystkie zarżuty przeciw ugo­
dzie są niewątpliwie słuszne —  z drugiej strony joi 
dnak..“

Wychodzi z lego następujące stanowisko, która 
można ostatecznie uważać Za stanowisko narodo­
wej demokracji, uspokojonej i zmilygotwanej po 
pierwszych chwilach szczerego, czy też udanego 
oburzenia:

 Z drugiej strony jednak nie ma powoda, aby
społeczeństwo wskutek ugody z Żydami popadało 
w stan zdenerwowania i dopatrywało śię w niej Ja­
kiegoś szczególnie groźnego niebezpieczeństwa dla 
Polski. Żydzi są narodem handlowym i ugodę z ni 
jni należy traktować wyłącznie jako interes haodlo 
vy (!). Jeżeli Żydzi postarają się o to, aby Ich 
wszechświatowa prasa przestała szkalować Polskę 
i paraliżować jej politykę międzynarodową, jeżeli 
wewnątrz państwu będą Zu>'h«,Wywali się wobec 
niego tak lojalnie, jak niegdyś wcbeC Auslrji. to 
Rząd przyzna im pewne koncesje W  zakresie usta­
lenia języka hebrajskiego 1 żargonu (! )  nio tylko 
w życiu wyznaniowem żydowskiem, ale także w a* 
rzędów nulu ginlu wyznuuiowych, na zgromadze­
niach powszechnych, oraz w szkolnictwie śydow- 
skiem ehedorów, szkół powszechnych 1 szkół śred­
nich, a także pewne koncesje ekonomiczne, O ile o- 
ne będą zgodne z interesem Państwa. Do koncesjf 
z interesent Państwa niczglodnych, nie dopuści spo 
leczeńslwo choćby nawet znalazł się Rząd, któryby 

« a t je chciał przyznać".

ków. Zapraszałem do nas Fraka,, GriWonowa 1 Bóg 
wie, jeszcze kogo. ObsmaroWany jast bolszewikami 
jak pszczoła miodem by mię djabeł porwał. Pracu­
ję w „sownarchoże". Stałem sdę „towarzyszem"., 
Strach! Powieszą innie! Nie inaczej, tylko powieszą. 
Na kawałki rozedrą mmiel Gdzie tu uciec? odrzuć 
wreszcie swe karty!

—  Po pierwsze —  Zadzęła DWroLiŹka swoim
zwyczajem wyliczać —  dlaczego odjechać? I cóż to 
ma wspólnego z mcmi kartami? Po drugie —  Cią­
gnęła dalej, zabierając się znowu do kart —  opo­
wiedz naprzód jak człowiek, co się Stało? StEftl, 
jak? dlaczego? Już się go wiesza, jut się ówzar- 
tujel

—• A ty myślisz, że dadzą mi medal, ponieważ 
pracowałem u bolszewików, prZerwa! Semion wzbu­
rzony. Czyż nie jestem bolszewikiem? Czyi nie pra­
cowałem w  sownarchozie? Czy nie? Czy nie chodzi­
łem z nimi na rozmaite posiedzenia o ekonomicz­
nych sprawach? Czyż nie zuałem pomocnika na­
czelnika cze-kl Osińskiego? Co prawda, nie ja go 
znalem, tylko on mnie, ależ któż będzie dochodlril 
prawdy —  sypał w  wielkim pośpiechu Semion —  
Znałem, a więc powiesić. Już teraz czuję, jak mnio 
prowadzą do słupa. Takich osobników jak ja bę­
dzie się chyba wieszało na samym środku ulic nai 
slupach!

Dopiero teraz popatrzyła się Dorótszka na jega 
spoconą twarz, a karty sanie wypadły jej z rąk. So­
nia załamała ręce:

—  Ale dilaozego odchodzą? Kiedy odchodzą? Po­
co odchodzą —  wpadła Dorotszlra nagle w złość —  
Co, zwarjowali chyba, że odchodzą? Co się stało? 
Gdzie są dobrowolcy? Dopiero wczoraj ogłoszono 
tydzień walki z burżuaZją, a teraz mają odejść. Cóż 
więc się stało?.
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Wyisze kursy żydowskie w cza­
sie obrad XIV. Kongresu.

[Wiedeń. (ŻAT.). Związek żydowskich studentów 

W AuStrji organku je w  czasie obrad X IV  Kongre­
su w  Wiedniu wyższe żydowskie kursy naukuwo. 
IJako prelegenci mają być zaproszeni najwybilniejsi 
iżydówscy uczeni i pisarze. Między innymi wezmą 

udział w  tych kursach: Prnf. Albert Einstein, prof. 
M ar Liebe~mnn, prof. Szymon Duhnow, poeta he­
brajski Cha m Nachmar Bialik, nndrabin prof. Cha- 
jes, poeta hebrajski Saul Czernichowski i prof. Zy­
gmunt Freund.

Doroczna konferencja federacj 
sjonistdw angielskich.

Londyn. (ŻAT .). Dnia 5-go lipca obradowała w 

Londynie doroczna konferencja sjondstycznej fede­
racji Wielko-Brytanji. Prezes federacji p. Filipp 

CurdaPa zaznaczy! w swoim przemówieniu inau­
guracyjnym, iż w roku ubiegłym sprawozdawczym 

działalność i jooistj CŁOa w Anglji bardzo się rozwi 
Dęła.

Konferencja przyjęła rezolucję przewidująca po­
łą Seoną propagandę na rzecz „Keren Hajessod" i 
•„Ki*ren Kajelffleth". AaigSJscy delegaci na X IV  kon- 
gr«*s sjbnist vzny otr :ymaK polecenie polania wnio 

irića, w  myśl którego o podatkującym się na rzecz 
i,K j  □ Hajeasod" lub „Keren Kaje<meth“ ma służyć 
prneo Wyborcze na przyszłe kongresy sjonistyczne.

Rezolucje polityczne konferencji 
■jonistów amerykańskich

W > zyuyipn (ŻAT.). Konferencja sjonistdw ame- 
•^yk-jtjŁicłi, która się w tych dniach skończyła, 
pczyjęi» m. iOJL na ostatniem posiedzeniu rezolucję 
zftwiui łkającą, iż włatłza mandatowa zwleka z o- 
preiceo. u. Orawa o obywatelstwie palestyńskiem, 
a k  spełni. przyjętego n i siebie zobowiązania roz- 
Aśelenis gruntów państwowych wśród żydowskich 
f  kkzn ów i wreszcie nie p-iioryW:* kosztów szkolni- 
■RM ŁydowikSego w kraju.

K)o«CereDCja postanowiła polecić X lV  kongreso­
w i ąjoaSstyazaiemu, by zw rócil uwagę władzy man- 
MhtOwei, iż wśród żydowskich osadników odczuwa 
Mą IkBck ziemi i by wywarł wpływ na władzę man- 

aby spełniła wzdęte na siebie zobowiązania 
kidności żydbwłskiej Palestyny, 

j, *Vganizacja sjonizlyoma Stanów Zjednoczonych' 
na X IV  kongres sjonistycizny 42 delegatów 

Między który jd znajdzie się również rabin dr. Ste­
f k a  Wtee, fnzydsot amerykańsko-żydowakiego 
jMptSO.

NADKSŁAIJE.
i .  n k iy są  . r . M u  faf.mlm r t p i a M . ,

ADWOKAT
Or. MaksymlHan K0RNRE1CH

obrońca w spraw:eh karnych 
dotą" ni. P lo r ja ń ik a  I ■ 6 , IL p. oficyny

p ru iió s ł kaacelarfę 
do domu Podwale 7. I. p.

(rój *1. Karmelickiej nad Espl-nadą).

erd. od lat dwudziestu czterech

Dr.UANtf
od 15-go maja do końca września 1925 r.

we własnej willi „Kółko rolnicze' 
Łączenie lim p a  kwercewo I i lo k lry a n e ś c k

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E

Najlepsza -—
—  z CZEKOLAD

pożywna i
Ż - Ą P A Ć W  * ' “ t D Z l C

DEM1Y5TYC2NA P LA TY N A
.'łoto, luty latwctopne wyrobu

Su ¥ o 5,Ikra, Kraków, Grodzka L- 21.
1'r-towyższajh iakoćcif\ ora* dokładnością karatu wyroby zufraa tzac

D&ii w n iedzie lę  1? lipca 1925 r.
odbędzie się

DANCING
w sali „Astorja** przy ul. Diatle.

Początek o godz. 8 wieczór.
Cały dochóa przeznaczony jest na Stow. bied­
nych chorych w Krakowie, przy ul. Mostowej.

Za W ydział 
Dr. Jan Landa u Kalana Crossawa
Neurolog — prezes. prezesowa.

Dnia 13 lipca 1925 o 3 .1 0  przacfpeł.
zostaną sprzedane na skutek zezwolenia Magistratu 
z dnia 7 lipca 1925 do liczby 121S4/JII ex 1925 w drodze

426 kg. serów holenderskich
firmy « Gouda' (Holandja! w magazynach domu spe­
dycyjnego i komisowego H. Mcndelsohn, Kraków, przy 

dworcu towarowym, brama I.

List z DQł»icy.
Galeria „d z ia łaczy " antysemickich.

Niedawno zamieściliśmy korespondencję, w któ­
rej napiętnowaliśmy „działalność" niektórych tut. 
prowodyrów antysemityzmu, wykazując, jakimi to 
środkami się posługują, a oo najważniejsza, jaftmi 
powodują się motywami Cii panowie w sv ojej ra- 
bies antiscmiliCa. Nie chcąc jednak, ażeby podnie­
sione lam zarzuty wydawały się gołosłownymi, po­
czuwamy się do niemiłego zresztą obowiązku przy­
toczenia kilku faktów; fakta to wprawdzie drobne, 
małostkowe, ultra zaściankowe ale takimi są i na­
si „bohaterowie".

Oto nip. ksiądz Kopernicki, który hasło „Sw'ój do 
Swego" podniósł w  swoich kazaniach niemal do 
wysokości religijnego dogmatu. Gdy był księdzem 
w pobliskiej gminie Zawadzie, zakazał pewnego ra­
zu chłopom sprzedawania owoców Żydom, choćby 
nawet przez to mieli większe Ceny osiągnąć, przy­
rzekając, Że sam wszystkie owoCa skupi i Wyśle do 
chrześcijańskich firm. Ano, poznosiły pobożne o- 
wieczki owoce z  Całej okolicy do księdza dobrodzie­
ja  zwozili chłopi, skrobiąc się w głowę, plon cało­
roczny swych ogrodów, a ksiądz kupował, kupował 
masami, płacąc wprawdzie niższą cenę, aniżeli „te 
Źydy“, ale zato obiecywał wszelakie laski niebiań­
skie jako rekompensatę za różnicę w  cenie. Aż tu, 
pewnego pięknego poranku gruchnęła po wsi wieść, 
że ksiądz dobrodziej wszystkie te oWoce sprzedał —  
zgadnijcie komu?.. —  p. AbramkiOwi Z pod bóżnicy 
dębickiej, o którym było wiadomo, że z księdzem 
w bliskim stoi kontakcie. Go się działo potem ja­
kie się tam sceny rozegrały, }.“k to autorytet księdza 
W parafji i w  całej okolicy podniosło, to jako do 
rzeczy nie należące, pozostawimy domyślności Czy­
telnika, zaznaczając tylko, że podobnych faktów mo 
glibyśmy przytoczyć całe mnóstwo, i że niektóre z 
nich znalazły nawet rezonans w tut. Sądrie karnym.

Wręcz przeciwną zato posługuje się metodą, o- 
drębnych środkow, odrębnego rzeeby można, stylu 
—  a wiadomo, że styl to człowiek! —  używa w swo­
jej walce przeciwko Żydom p. Dr. Kotas. Nie leży 
w naturze tego Człowieka krzykactwo i .robienie 
wiatru", przeciwnie: cichutko, suaviter in modo, ale 
zalo —  systematycznie! Toteż zwołuje on w praw ­
dzie wiece, sam na nich jednak nie przemawia, czę- 
st) nawet u* nich nie bvwa. wysyłając tylko 
swoich zauszników, którzy po skończonej robocie, 
składają mu raporiy, w  jego bowiem rękach kon­
centrują się wszystkie nici antysemickiej roboty w  
Dębicy, on, niby \Ałt*z, kieruje, oo oi gar żuje, «n 
nadzoruje systematyczność akcji. Nid na łenr. jednak 
l onieC. są bowiem rzeCzy, w  których nie można snę 
dać nikomu wyręczyć. Uważając snać na-7 ’ w ła­
dze bezpieczeństwa za zbyt opieszałe :i>.
,.przestępców", p. doktór sam. - rc własne- i*e 
dogląda, cay wszystkie sklepy oczywista ż,\ ,i<>,
są pozamykane w  niedzielę lub w dni por. - • - :; e
-po przepisanej godzinie, wywiadu je się czy wSz-.-cy 
straganiarce mnją patenty i ozy płacą regularni':, 
podatki, w przecwnym razie —  o! w przeciwnym 
razie p. doŁtóy wie, oo należy -czynić... A  więc, jak

wiedzieliśmy: utył to Otłowni.! —  Ta jednak
p. doU nn  pm t wprost klasyczny ilu­

stracją znanego zreszią ogólnie faktu, że nejW.ęeB| 
energji w ściganiu Żydów Wykazują zawsze ren*, 
gaci, lub icb descedenoi. Toteż sfarozakoimi ante- 
naci p. doktora przewróciliby się zapewne w grobie^ 
gdyby wiedzieli, jakieto , cures" ich latorośl nlwmia 
Żydom wyświadcza. ,

Pozostałby jeszcze p. prof. Staroń, dyrektor tob 
„Składnicy kół. roln.“, dizielny i wymowny szer­
mierz hasła „swój do swego", które, jak W ogól* 
wszystko, potrafi przystroić w narodową szatę nikt 
bowiem tak dobrze jak on nie umie ujeżdżać nartK 
dowego konika i przemawiać na wszelkie narodo­
we tematy. Powiadają jednak, że gdy p, profeter 
na akademji, urządzonej ostatnio z okazji 25-leCUl 
tut. gimnazjum, wygłaszał nader patetyczną i gór-, 
noiotną mowę patrjotyCzną o Polsce, o „Tej, która 
nie zginęła" itd., istne cacko kunsztu oiratorskiegot 
Wlielu słuchaczy przecierało oczy, a później uśmie­
chało się dyskretnie przypominając sobie, juk w  
przed kilku zaledwie laty, tenże sam profesor, tegpi 
samego patosu i polotu używał, te same pe iJiy f 
miodopłynne oracje wygłaszał na cześć tej, która, 
zginęła, na cześć Austrji, afiszując się przy aażdej 
okazji swojemi ku niej inklinacjami. Ktoby jednak 
sądził, że słowa te są z pnlca wyssane i podyktowa­
ne tylko przez jakiś zapał polemiczny piszącego M 
słowa, temu odpowiemy: „Scripta manent"! A  jakże 
są soripta. Jest np. między innemi sprawozd inid 
tut. gimnazjum z r. 19i7, w  którem p. profesor na­
pisał łokciowy artykuł o zmarłym wówczas cesa­
rzu i w  którym brakowało p. profesorowi superla­
tywów dla dania wyrazu swoim strzelistym efektonł 
ku wszystkiemu co było cesarsko- apostolskie. 
Przy wyborze cytatów znajdujemy się doprawdy w, 
pewnego rodzaju, embarras de richesse. Posłuchaj­
my: „Tysiące jełobnych flag, nj)y czarne, nieprzej­
rzane chmury, zawisło na tę wiadomość nad osie­
dlami osieroconych ludów; miasta, miasteczka i wsid 
przywdziały kir, jako Zewnętrzną oznakę głębo­
kiego smutku" itd. albo: „Był za życia dla nas star­
cem, dzisiaj to już nie zmarły starzec ■ ale 0 1-  
b r z y m ! "  albo: .Spełniło się przez Jego rozum za­
danie, jakie Opatrzność Wyznaczyła tej Monarchii 
przeznaczonej na ostoję ludów" itd. itd., aż mdło 
od kadzideł. Za takie rzeczy dają ordery, którychłty- 
śmy się napewno doczekali, gdyby nie... pewne wy­
padki dziejowe, —  Tak, tak, p. Staroń, już to Ty doi 
rewolucyjnych duchów nie należałeś na to niema 
rady. Gdybyś jednak obecnie spokojnie W mateczni­
ku, czyli w swojej „Składnicy" siedział, nie byłoby] 
potrzeby wertowania kartek Twej politycznej p r z e ­
szłości.

Wypadek łączenia profesorstwa z kupdectwent 
nie jest u nas odosobniony. Jest jeszcze p. prof. 
Kila, dyrektor tut. „Żniwa", osobistość zresztą 
bardzo mało i interesująca. Toteż nie słychać u naf
0 jakichś kółkach historycznych lub matematycz­
nych młodzieży, jak to dawniej zawsze bywało, or­
ganizowanych i prowadzonych przrz tych profeso­
rów, ci bowiem dwaj panowie traktują SWcją szko­
lę jako zajęcie uboczne co naturalnie nie pczoMajd 
bez wpływu na poziom naukowy naszej młodzieży 
w tych zakresach. Na szczęście je d n a k  mu wyjść 
niebawem ustawa, zabraniająca profesorom gimn. 
oddawania się innym zajęciom zrobkowym, wskutek! 
czego skończą się złote czasy tych groazorobów, *  
wtedy zaprzestaną też oni prowadjić .r szkole (!J
1 poza szkołą agitację ekonomicznego bojkotu Ży­
dów, fakt bowiem zbieżności tej agitacji z osobi­
stym interesem nigdzie tak bardzo nie rZuCa się 
oczy, jak u tych właśnie panórw.

Kreśląc powyższe charakterystyki, nWażamy , w 
wielce budujące takie bliższe prZypat? zonie się od 
Czasu do Czasu podobnym „ideowcom" i ukazywa­
nie ich szerszemu ogółowi, gdyż, czyniąc to pozna­
jemy nie tyle >ch samych jako jednostki, roby było 
mniej ważne ile jako reprezentantów pewnych ty­
pów działaczy społecznych...

Z « sportu
W  niedzielę dnia 12 bm. odbędzie się o godz 13 

15 min. plenarne zebranie Członków sekcj- piłki 
nożnej Z. K. S. „Makkabi" w lokalu W . P. Goldilus- 
tm  przy ul. 4w. Gertrudy 1. 19. Uprasza się o ni*, 
zawodne i punktualne przybycie,

> • • n

W  niedzielę d «U  12 btn. o godz. i  P«>poł. rowi- 
gj-ają między sobą na boisku Jutrzenki" zawody 
-w piłkę nożną drużyny ,'Ck • >vU i Jutrzenki". 2  

pośród zawodów drużyn ><'h należą zawody;
GracoVii z Jutrzenką st«l4 n i jbardziej .portOWO
etnocjonujący cli, gdyż obaj długoletni zaprzyj-- 
żnlctu rywale gra ją  tymtwmym systemem, który so­
bie przyswoili przez wiełowetn** ćwlcMaCa. J
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Pk l ik s  s a l t e n .

Teodor Herzl.
Zawsze towarzyszy ml pewna postać, przy­

tyła się do mnie na ulicach, daje mi znaki po 
•ozumiewnwcze z tysiąca portretów, z każdej 
Prawie ściany i żyje w mych myślach.
[  Teodor Herzl. Przypominam go sobie, uświa 
tiamjam sobie nasze wspólne rozmowy, gdy 
Przebywam hen w koloniach, których nie da- 
ttem mU było więcej oglądać. 1 zawsze ilekroć 
f r  Jerozolimie przechodzę przez bramę Jaffej- 
■ką, wyrasta przed memi oczyma jego wysoka 
szlachetna postać. Zawsze właśnie tu przy tej 
bramie nawiedza mnie wizja tego cudownego 
M owieka, który dlatego umarł, ponieważ dale 
ko swoją epokę wyprzedził.
I1 Żyje teraz, dwadzieścia lat po swej śmierci 
tak intenzywnie, jak wtenczas, gdy był
leszcze między nami. Siła jego bujnej jaźni, 
■ttoc jego oddziaływania na nas jest może sił- 
Mejszą teraz, niż ongiś. Gdy umarł, — jakże 
8a wcześnie i jakże za prędko! — wszystkim 
• k  zdawało, że wyższa moc wyrwała go z po 
śród nas podczas zaledwo zaczętej, zupełnie 
ijeszcze nie ukończonej drogi jego dzieła. Być 
•noże, że i on tak myślał, gdy żegnał się z tym 
kwiatem. I chore, śmiertelnie znużone jego 
serce ściskał lęk o nieskończone jeszcze dzieło 
tycia. Teraz jednak wiemy, że dojrzałe po so 
bie zostawił dzieło. Pełne bujnych soków, roz 
iagwione płomiennym, dalekie obszary obej­
mującym ogniem. W  tych dwudziestu latach, 
które po jego przeżyliśmy śmierci, rozprószyły 
Się mgły, snujące się koło twórczości każdego 
człowieka, gęstymi, zwłaszcza zwałami prze­
słaniające doczesne jego dzieło. Rozpłynęły się 
rozwiały bezsilnie i nikczemne drwiny i za­
wistna zazdrość, sceptyczne niedowiarstwo, 
złośliwa oszczerczość, a czyste linie tragicznie 
pięknej indywidualności opromienia coraz wię 
cej plastyczna wyrazistość.
1 Urodził się człowiekiem pióra, a stał się czło 
wiekiem czynu. Zaczął, jako poeta, by skoń­
czyć wcieleniem w  życie i rzeczywistość naj­
silniejszego marzenia poetyckiego. I oto ten 
artysta, znający życie, jak niewielu z nas, ten 
poeta kształtujący swe impresje i wrażenia, z 
których inni czerpali natchnienie do płytkich 
romansideł lub lichych sztuczydeł, w zwarte 
bujnym rozmachem i głęboką zadumą prze-

' *) Z książki autora o wraietriach z 1'alestylly, pt. 
*Neue Menschen auf alter Erde".

£B. ZIMMERMAHN.

Nad n o r in i  iyd*w$k en. 

list z Palestyny.
Gdy przyjdzie sobota, sobota w Tel-Awiw, 

a więc dzień rzeczywistego wypoczynku po 
tygodniu znojnej pracy, pośpieszam z innymi 
szukać w falach żydowskiego morza u ko je r 
nia dla ciała spalonego żarem południowego 
słońca.. Przez całą drogę, od Sztejrot Rotszyld 
aż do ,.Kasyna", wyrastającego, niby latarnia 
morska ze skalistego brzegu, ani jednego nie 
spotkasz fiakra lub auta. Wszystkie sklepy, 
kramy, budki, i mleczarnie pozamykane. 
Choćbyś umierał z pragnienia, dostaniesz w 
najlepszym wypadku w dyżurnej aptece w o­
dy —  kolońskiej. Nad brzegiem jednak morza, 
poprzez zapuszczone do połowy żaluzje kawia 
lenek i mleczarni przemykają się odważniejsi 
goście podobnie, jak przez owe „tylne“ wejścia 
galicyjskich sklepów, odmykających się na- 
Wet w niedzielę dla taufanycb klientów. 
y Przy wejściu do kabin kąpielowych natłok. 
Ludzie czekają swej kolejki. Pcuieważ bile­
tów wstępu ze wzg^du na sobotę oficjalnie 

nie sprzedaje i my, nie płacimy, broń Bo- 
óe, lecz składamy należytość na wystawioną rę 
fcę kąpielowego. Są to konieczności życia, któ 
rych obejść się nie da.Możnai bowiem zakazać 
trąbić temu barczystemu, bronzowerau od wia 
trów i słońca stróżowi żydowskiemu, który

świetlone arcydzieła, ten człowiek u zenitu 
swej sławy się znajdujący, porzuca pewnego 
pięknego dnia dotychczasową swą pracę, by 
napisać pamiętną broszurę „Państwo żydow­
skie". Broszura ta staje się punkiem zwrot­
nym tak w życiu Herzla, jak w dziejach ży­
dowskiego ludu.

Przestał walczyć o przynależność, której mu 
ciągle, wzgardliwie odmawiano. Widział, jak 
otwierała się i zataczała coraz szersze kręgi ol 
brzymia przepaść, a wtenczas dojrzała w nim 
myśl, że tylko wówczas możemy myśleć o 
pojednaniu, gdy żyd  wróci do swego wła­
snego ludu, do starodawnej swej tradycji i do 
starej ziemi.

Napisanem jest: „Niech uschnie ma prawi 
ca, gdy o Tobie, o Jeruzalem, zapomnę!" I 
wołał znowu do Jerozolimy, a wołał nie wiel 
komiejskich Żydów, nie bogaczy, nie tych, 
którzy zrośli się z jakąśkolwiek ziemią. Wołał 
tylko biednych prześladowanych, pozbawio­
nych praw i swobody, masy ludowe w Pol­
sce, Rosji, Rumunji, miłośnie przygarną! do 
siebie odwiecznych banitów, z ojczyzny w y­
dziedziczonych, tragedją pogromów stale dzie 
siątkowanych. A ta modlitwa o Palestynę była 
buntem szlachetnej, wrażliwej duszy przeciw­
ko tępej nienawiści Europy. To wyznanie 
wiary i przyznanie się do własnego ludu było 
zerwaniem z wszechwładnie panującym świat 
kiem idei, który wystarczał zachodniemu ży- 
dostwu.

Zdawał sobie jasno sprawę z następstw, 
które pojawienie się „Żydowskiego Państwa", 
wywołać musiało. Można się o tern dowiedzieć 
z Jego „Pamiętników", w których znajdziecie 
potężne, niestety jednak zacierające często 
prawdziwe kontury odźwierciedłenie jego oso 
bowości i tak przytłaczające odmalowanie je ­
go przeżyć. Wiedział dokładnie, że przy jego 
boku stanie żydostwo wschodnie, ewangelią je 
go wyrwane z wieczystego letargu, że zgrupu 
je się koło niego akademicka młodzież jego 
ludu. Przeczuwał początek wielkiego, wciąż 
potężniejącego ruchu. Wiedział o tem już w 
chwili pisania, jak też zdawał sobie sprawę, 
że z literatury przechodzi do historji.

Stał na czele tego ruchu, któremu jego mo­
cne dłonie wodza nadawały kierunek, rósł ra 
zem z ruchem, dojrzewał z tem cudownem 
dziełem , które ze słowa stawało się ciałem.

swe zadanie przestrzegania śmiałków, wypły 
wających hen daleko w morze spełniać musi 
W sobotę? Wszak i w żydowskiem morzu mo 
żna utonąć w sobotę, gdy człek zbytnio nały­
ka się słonej wody, lub nieopatrznie w lej w i­
rujący i bezdenny wpadnie. Albo któż ma czu 
wać, by swawolni młodzieńcy nie przekradali 
się do oddziału kobiet, — jeżeli nie policjant 
żydowski? Czy może siła przyciągająca płci 
pięknej mniejszą ma być w soboty, niż w dnie 
powszednie? Czy może na soboty pożyczać się
ma stróżów kąpielowych i policjantów w  arab 
skiej Jaffie?

Zdaje się jednak, że nad powyższem zagad- 
uieniem żydowskiego szabesgoja, nie łamią 
sobie głowy, ani tłumy tej młodzieży, która 
oblęgla gorące piachy plaży, ani te rnale pę 
dralci, które — wykopawszy dół i wpuściwszy 
doń wody — wesoło „pływają" we „własnem 
morzu", ani leż ci, co to przekradłszy się mimo 
czujne oko policjanta do „faiuilienbadu", uję 
li się za ramiona i walcząc z nacierającą falą 
tańczą swą sobotnią chorę śród śpiewu: mi
iwne hagalil, mi iwne hagalil...

Gdy jednak nadejdzie szósta godzina wleczo 
rem, zamykają się łazienki, opróżnia się pla­
ża, a my ochłodzeni i głodni puszczamy się 
wraz z innymi wzdłuż wybrzeża morskiego 
ku kawiarni Hakoach. Kawiarnia ta ma tę za 
letę, że założona zdała od miasta nie podlega 
surowym przepisom o spoczynku sobotnim; że 
z niej roztacza się uroczy widok na wyładowa 
ną w  morze, spiętrzoną, kamienną Jaffę i na

Stał w ogniu walki i walczył z odwagą i roz 
paczą, z otwartą przyłbicą i tysiącem jnjsłu­
gując się masek, uciekając się często jużto do 
z gruba ciosanych intryg lub też do wiotkiej 
tkaniny misternej sztuki dyplomatycznej. W al 
czył z Turkami, Chrześcijaninami i Żydami. 
Najczęściej zaś z żydami.

Gdyby dzisiaj mógł zmartwychwstać i uj­
rzeć, że zapoczątkowane przez niego dzieło ro* 
lało się szeroko, porzucając ciasne łożysko sjo 
njZniu i wszechświatowe obejmując żydostwo, 
gdyby mógł ujrzeć, jak Świętą Ziemię użyź­
nia praca żydowskich kolonistów, gdyby go 
mogła dojść radosna wieść o uznaniu przez 
Ligę Narodów historycznych praw ludu >y-i 
dowskiego do Palestyny, pierś jego wezbrałaby 
dumą i przeświadczeniem, że nie żył bezowo­
cnie. I gdyby się mógł dowiedzieć, jak łatwo 
Żydzi ofiarowują olbrzymie sumy na wszyst­
kie możliwe cele, jak ciężko jednakowoż, jak 
powoli i pomału składają na swoją własną 
sprawę, uśmiechnąłby się najbardziej gorż- 
kim swym uśmiechem, cicho do siebie szep­
cąc: „Po tem ich poznaję".

Tak żyw jest między nami, dwadzieścia lat 
po śwej śmierci, że wszyscy mamy wrażenie, 
jakoby między nami przebywał, jakobyśmy 
znali jego opinję o aktualnych zagadnieniach 
dnia. Wszędzie, gdzie Żydzi się łączą, prowa­
dzi ich jego obraz, ta przepiękna głowa szeika 
Beduinów, o czarnych, smutnie pięknych o- 
czach migdałowych, czarnej brodzie i udueho 
wionej twarzy artysty. W  Tel-Awiw, nowem 
nad brzegiem morza mieście, nazywa się pryn 
cypalna ulica jego nazwiskiem, tak samo gim 
nazyum, a las oliwkowy koło Jerozolimy na­
zywa się: Las Herzlowski. Jego nazwisko wy 
ryte jest na hotelu, który na stokach góry 
Karmel zbudowano. I na skrzydłach jego sła 
wy, w najdalszą sięgającej przyszłość, prze­
chodzą jego dzieła, jego książki od pokolenia 
do pokolenia.

I w ten sposób nigdy się nie zapomni, że oto 
żył między nami poeta, który zapoczątkował 
wyswobodzenie ludu żydowskiego.
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pełne hen daleko ku Europie zanikające Mo­
rze Śródziemnie, wyścielone, niby pomost sta 
Iowy między Erec a golusem.

Azjatyckim zaś brzegiem tego pomostu cią­
gnie się nieprzerwany, barwny sznur ludzi. 
Chaluc prowadzi pod ramię wybrankę swego 
serca; ciężko toczy się po piasku europejski 
wózek dziecięcy, a w nim błogim snem ujęte, 
spoczywa — zapewne — tOGeret haarec. Całe- 
mi rodzinami spacerują Jemenici, a tu i ów-i 
dzie niby mak w żytnisku zaczerwieni się fea 
sefardyjskiego żyda. Wielu przywykłych je­
szcze z czasów golusowych do siedzenia na 
trawie, z braku trawy rozbija świąteczne na­
mioty na piasku, racząc się patrjarchainie cha 
łą i sobotniem, twardem jajkiem. I miałoby się 
wrażenie, że się siedzi gdzieś w podmiejskiej, 
europejskiej kawiarni, gdyby nie grzmiało mo 
rze i gdyby od czasu do czasu nie przeciąga­
ły grupami jednogarbne wielbłądy, obiadowa 
ne workami piasku, kołyszące się rytmicznie 
i wyciągające swe szyje w stronę, skąd płyną 
fale muzyki.

Kawiarniana bowiem orkiestra rozpoczęła 
już swój posobotni koncert, jakkolwiek —  pra 
wdę powiedziawszy, do hawduli jeszcze dale­
ko. Jeszcze bowiem rozpalona kula słoneczna 
samotna i ciężka unosi się nad taflą wodną. I 
choć z nadzwyczajną opada chyżością, to jed­
nak jeszcze dobre pół godziny minie, nim za 
nurzy się w morzu, nim opary wieczorne fiole 
tową wstęgą rozciągną się na widnokręgu, 
nim nad grobem słonecznej kuli, złote rozpalą
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Samotność Herzfla.
Ilekroć myślę o Heralu, ogarnia mnie głębo 

kie. wzruszenie. Wyczuwam w jego życiu tra- 
gedję, której rozmiary, siła i kierunkowość 
pozostaną na zawsze dla nas tajemnicą. Życie 
iWielkich ludzi, spoczywające w blasku chwa­
ły, w  najdalsze pokolenia idącej, ocienione 
jpiód opuszem zbyt jaskrawej nieraz reklamy, 
\sydaje nam się na pierwszy rzut oka barwną 
©pow ieścią, przepiękną bajką z tysiąca i jed­
nej nocy. Gdy jednak bliżej przypatrzymy się 
tym  twarzom, pooranym nieraz bruzdami stra 
szliwycb chwil zwątpienia, czyż nie dochodzi 
nas cicha skarga, ledwo dosłyszalny szept du- 

„Czemuż mme samego zostawił, o Panill“

Gdy Herzl był fejletonistą i poetą, tysiące wę 
złów łączyło go ze światem. Bo brać słowa, pę 
dzła i tonów stanowi zwartą rodzinę o współ 
ności n ietyllo interesów, lecz odczuwania 
świata. Ta dawna, przysłowiowa przeciwstaw- 
ność, między poetą a światem straciła być mo 
że ostrą wyrazistość konturów, zachowała jed 
nak żywą, podziemną, że tak powiem aktual­
ność. Jest to grupa ludzi naznaczonych kaino- 
IWą pręgą odwiecznej banicji ze świata rozko­
szy, majątku i przepychu, pijanych świętym 
Szałem bezpośredniego z Bogiem obcowania, 
(wstawionych poza nawias normalnych wa- 
BunkSw bytu. Dlatego łączą się ze sobą, przy- 
fidaja się do siebie, a chociaż się nieraz mię- 
f e y  sobą gryzą i zawistnem wzajemnie na sie 
kie spoglądają okiem, odczuwają intuicyjną 
Sotidamosć ludzi, wyłącznie na siebie skaza-

Za cza9Ów naszych i  Herzla artyści i poeci, 
Sfałi się wprawdzie komiwojażerami sztuki, na 
uczyli sie chadzać wygodną ścieżką kompro­
misów, a wiernie służąc pospólstwu ozłacali 
swoją klatkę wyuzdanym nieraz przepychem, 
a“e nie zabił* drzemiącej w  sercu tęsknoty za 
przyszłością, w imię której teraźniejszość nie- 
jKJ musieli podeptać. Herzl pociągał wytwór- 
■ością urodzonego grandseigneura, fascynował 
Aroldegi swej indywidualności i — był szczę- 
i łw jn ,  jeśli w.ogółe szczęście nie jest tylko

Jakaż tajemna siła kazała mu porzucić tę 
rozkoszną pozycję sybaryty życia, jakaż prze­
można zagadka wyrwała go z tego środowiska 
nasyconego dobrobytem i barwami?

Gdy lie iz l pisał swoją książkę „Der Juden

się światła nocy...
tira więc kawiarniana orkiestra, a jej słod­

kie wiedeńskie walczyki, dynamiczne, amery­
kańskie fokstroty, ckliwe, żydowskie aielodje 
i  skoczne, węgierskie czardasze ściągają tłu­
m y publiczności, cisnącej się zwartem półko­
lem wokół szlachetnego ogrodzenia. Począw­
szy od i oziożystego w  barkach ukraińskiego 
ichaluca az do nikłego, zasuszonego Jemenity, 
eo za różnorodność typów i stroił

Stoją i słuchają meiodyj, które im zapewno 
przypominają niedawne, a inne życie, inny 
klimat i inne zwyczaje. Któż jednak odgadnie 
iikąd przyszl i i jakie koleje życia mają za sobą. 
Osy przyniosła ich miłość i tęsknota do tego 
morza i do tej ziemi? Czy przygnała ich cięż­
ka, nielitościowa dłoń ciemiężyciela? Czy kie­
rowały mmi przymus, czy też dobra wola? 
Kto wyczvta w  ich duszy, czy znaleźli spełnie 
nie uskrzydlSiych marzeń i długoletnich tę­
sknot, ukojenie i zmartwychwstanie zbolałych 
serc? Któż odgadnie tajemnicę ludzi, od któ­
rych dzielą nas sztachety konwenansu, którzy 
różnymi porozumiewają się językami i różne 
niosą przed sobą zapory .uprzedzeń i wzajem­
nej niechęci?

Dobrze więc, że noc zapada, że na seledyno 
iwym widnokręgu zanikają sylwetki okrętów, 
że spowijają się w mrok nocny wracające z 
wycieczki żaglowce, że gasną w ciemności i 
twarze tych ludzi, z dręczącą zagadką swego 
życia i losu. Pozostaje jedynie powszednia 
wieczorna pieśń morza żydowskiego, co swą 
wszechogarniającą ukojną melodją wszystko 
tłumi, uciszą i .we mgłę niepamięci ściele.

staat“  musiał mieć wrażenie, że otwarła się 
przed nim zgrozą przejmująca przepaść. Sta­
nął oko w oko z  żydowskiem. przeznaczeniem. 
Urzekły go dziwne oc/y Ahaswerowtj niedoli, 
ujęła go w żelazne swe klamry żydowska nę­
dza. Załamała się pod nim dotychczasowa 
droga, już nie istniała dla niego możliwość po­
wrotu do krainy cudownej bajki życia.

Herzl odczuł potężny patos swej samotności. 
* * *

Herzl i baron Hirsz. Pierwszy etap jego 
Golgoty. -----

Hirsz — intelektualista, człowiek pozbawio­
ny instynktów, wyzuty z organicznej łączno­
ści z żydostwem, nie rozumiejący odpowie­
dzialności za losy narodu. Spoglądał na Her­
zla, jak na chorobliwego fantastę, nie rozu­
miał tej mowy instynktu narodowego, który 
przez usta Herzla do niego przemówił. Napró- 
żno mu Herzl tłumaczył, że naród bez instyn­
któw żyć nie może, że każdy z nas jest współ 
odpowiedzialny za . narodową przyszłość. 
Wszak Hirsz stal nie tyle ponad, ile poza na 
rodem i sprawy sobie nie zdawał, że żywy na­
ród nie może być przedmiotem historji, ofiarą 
wielko-pańskiej łaski, że znaczenie o wTiele 
większe, niż nagromadzone miljony ma żywa 
narodu tęsknota.

Herzl nie mógł przekonać barona Hirsza, 
bo dwa przeciwko sobie stanęły światy. U- 
świ idomił sobie tylko wyraźnie tę swoją sa­
motność, którą niejasno przeczuwał, gdy pisał
swój „Der Judenstaat".

* * *

Mówi się powszechnie, że Herzl rósł ze swro 
jem dziełem. Jakieżto potworne, przejmujące 
kłamstwo! Herzl wbrew sobie i światu walczył 
o swoje dzieło.

Któż go rozumiał, któż mu mógł towarzy­
szyć w' tej samotnej wędrówce ku nieznanej 
pustym żydowskiej przyszłości? Ileż to razy zo

stawili go towarzysze samego! Ileż kami^nf 
rzucali mu najlepsi pod stopyl I mnnowoli sa 
bie przedstawiam rozmowy jego z Nordauem, 
który z dobrotliwym, często gęsto ambicją za-» 
barwionym sceptycyzmem spoglądał w roz­
szerzone strachem samotności oczy tego dziw  
nego człowieka, który uginał się niejednokro-* 
tnie pod brzemieniem ciężaru siły jego przfl 
chodzącego.

A jeśli go Nordau nie zawszę ro umiał kiódt 
go wogóle rozumieć mógł?

*  *  * . >
A gdy przychodził do domu, wftata go pus - 

ka i osamotnienie. Kiedyś, gdy był tylko poet 
tą, uśmiechała się do niego żona, wierna taww 
rzyszka jego życia. A  teraz odszedł od niej dii 
leko, daleko! Wyciągał ku niej ręce zmęczone 
błagał ją znużonem spojrzeniem, ale ręce uda 
rżały w próżnię, a oczy cofały się przerażone? 
chłodem obcości.

Nachylał się nieraz nad łóżkiem śpiących 
dzieci, bo w dzień nie mógł znaleść ciszy i uko 
jenia w radosnym szczebiocie maleństwa, Ktcf 
re więcej kochało pozostającą z niem ciągle 
matkę, niż smutnego i wiecznie zadumanego 
ojca.

Modlił się o duszę swych dzieci, a ta modli, 
twa była łkaniem duszy, jękiem rozpaczy ko* 
chającego serca.

A  może przeczuwał, żc dzieci są mu obce,
że się go wyprze i zdradzi najstarszy jego syn?i 

* * *

Mówi się także: Gdyby Herzl zmartwych-* 
stał!

Gdyby Herzl zmartwychstał i ujrzał, że ro­
bota jego życia stała się powszednim dniem, 
że dzieło jego rozlało się szeroko, ale niezaw 
sze docierając do samego dna, — wziąłby się 
jeszcze raz za Lary ze swem przeznaczeniem, 
zesląpiłby jeszcze raz do czeluści, gdzie do 
łańcucha wielkiej i niezawinione) krzywdy* 
przykute jest żydowskie przeznaczenie. Bo jed 
nego tylko rnial Herzl towarzysza — żydów-, 
skie przeznaczenie. M. Kanfer*

Konająca Turcja Abdul Hanida.
Słaby sułtan na tronie wśród szajki złoczyńców.

Z III. temu Pamiętników Herzla.
21 maja 1901. Na pokładzie okrętu.

Principessa Maria.

Widziałem Yildiz Kiosk, takim jakim jest w  
rzeczywistości i uzyskałem przytem wrażenie 
którego ustalenie nie bedzie może dla historji 
bez wartości.

..To, co powiem tu przyjaznego o sułtanie 
Abdul Hamidzie, ma przeto pełną wartość pra 
wdy.

...Wrażenie moje o sułtanie da się ująć w 
ten sposób, iż jest to człowiek słaby, tchórzli­
wy, atoli nawśkrós dobroduszny. Nie uważam 
go ani za podstępnego, ani za okrutnego, lecz 
za głęboko nieszczęśliwego więźnia, w  którego 
imieniu zbrodnicza, bezwstydna i skorumpo­
wana kamaryla popełnia najgorsze łajdactwa.

..Abdul Hamid Khan II., to właściwie imię 
zbiorowe dla najpodlejszej szajki bandyckiej, 
jaka kiedykolwiek wtrąciła państwo w stan 
niepewności i ruiny. Nigdy nawet nie przypu 
szczałem możliwości takiej troupe de malfai- 
teurs. Bezwstydność przyjmowania napiwków 
rozpoczynająca się przy bramie pałacowej a 
kończąca się dopiero u stóp tronu, nie jest 
prawdopodobnie jeszcze rzeczą najgorszą. 
Wszystko jest tu interesem, a każdy urzędnik 
lub funkcjonarjusz jest opryszkiem. Słyszę 
to pizynajmniej ze wszystkich stron, a co z 
tej gospodarki osobiście poznałem, utwierdza 
mnie w przekonaniu, iż to nie jest oszczer­
stwem.
, Mogę tę anonimową bandę rabusiów poró­
wnać tylko ze zbiorowiskiem jadowitych żmij. 
Najsłabsza, najmizerniejsza i najmniej szko­
dliwa żmija ma koronę na głowie. Atoli ar­
mia żmij posiada tego rodzaju dziwną struktu 
rę, iż się wydaje, że ukoronowana głowa jest

tą, która wszystko gryzie i zatruwa.
Rota Yildiz Kiosku jest prawdziwą bandę 

de malfaiteurs. Po popełnionem łajdactwiq 
rozpieizehają się na wszystkie strony: a ponia 
waż było ich zawsze kilku, nikt nie jest odpo 
w iedzialny, prócz niego, w  którego imieniu 
wszystko się dzieje.

I wokoło tego iihienia szerzy się cały po* 
strach, jaki szerzyć zdoła jedynie tylko wyra 
finowanie okrutny zbrodniarz na tronie, pod* 
czas gdy zbrodniarze znajdują się dokoła tro i 
nu.

..Widzę go jeszcze przed sobą, tego sułtana* 
konającego państwa rozbójniczego. Mały. nęi 
dzny, z źle ufarbowaną brodą, którą lakierują 
zapewne tylko na Selamlik, raz w tygodniu* 
Haczykowaty nos poliszynela, długie żółte zę 
by z wielką dziurą u góry na prawo. Fez .vcl 
śnięty głębuko na łyse prawdopodobnie czo-i 
ło, odstające uszy „służą, iako ochrona spod* 
ni“ , jak zwykłem ku uciesze moich przyjaciół 
mówić o tego rodzaju nosicielach fezów: aże­
by mianowicie fez nie ześlizgnął się aż na spo 
dnie. Bezsilne ręce w  białych, za dużych rę­
kawiczkach i niedopasowane, grube kolorowa 
manszely. Pobekujący głos, ograniczenie ka 
żdem słowie, bojailiwość w każdem spojrze­
niu. I to rządzi! Oczywiście tylko tKzornie i 
nomiralnie.

Ale kto jest prawdziwym łotrem poza grota 
skową maską tego biednego sułtana?

Jest nim pierwszy sekretarz Tahsin Rey3 
Jest nim drugi sekretarz lzzel Bej'? Czy są to 
może inni, nai azie. mi nieznani, którzy czy* 
hają gdzieś w bagnach i wśrćd zarośli teg<f 
wspaniałego Yildiz Kiosku?

Tahsin jest zimny i nieruchomy, Izzet z .w *  
sze jak tygrys gotowy do skoku..'
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Słowa Herzla.
Nie wvstarc7a. że czujemy się narodem; po 

Poczuciu narodowem musi się zbudzić także 
ula narodowa.

*  * *

Nie wiem. czy ja tego dożyję, ale jestem 
taocno o tern przekonany, że ludzie mojego 
BZieku ujrzą urzeczywistnienie naszjch pra­
gnień.

Mamy k r a j e  o j c z y s t e ,  kraje, gdzie jc- 
UVsmv obywatelami — o ile się na to pozwala 
i— ale nie mamy kraju macierzystego. Tego 
kraju macierzystego szuka sjonizm duszą.
i *  * *

Naród może tylko sam sobie pomudz; jeśli 
lego nie potrafi, to nic mu już wogóle nie po 
tooże.

* m
, Można znaleźć żydowskie pieniądze w olbrży­
tnich masach na pożyczkę chińską, na koleje 
Icnurzyńskie w Afryce, na najbardziej awantur 
adcze prredz;ęwzięcia - a na najgłębszą, najko 
toeczniejszą, najboleśniejszą potrzebę samych
iie Żydów nie miałoby się ich znaleść?

*  * *

- Od samego początku byłem zdania, że d y- 
p l n m a t y c z n a  inicjatywa będzie musiała 
Wyjść od Anglji, ponieważ Anglja, patrząc — 
niejaką lmją powietrzną — ku Indjom zawa­
dza o Palestynę, i ponieważ Anglja jeszcze dzi 
siaj posiada w pojmowaniu kwestji żydow­
skiej pewnego rodzą iu „serenity“.

♦ * £
Specjalnie ci wśród nas, którzy gotowi są 

poświęcić całą swą osobę, żałowaliby, iż jeden I

Przed odjazdem swym z Warszawy prezy­
dent Wszechświatowej Egzekutywy Sjonisty- 
czuej p. Nahum Sokołow, wręczył przew. Dy 
rektorjum K. K. L. (Żyd. Funduszu Narodo­
w ego) w Polsce, p. Mec. S. Seidemanowi, na­
stępujące pismo

DO MOICH BRACI W  TOLSCE.
Podczas mego pobytu wśród Was przygląda 

Łan się przywiązaniu i miłości Waszej do E- 
rec -Israel i wielce mnie to ucieszyło. Szczegół 
me radowało się serce moje w obliczu Waszej 
Wiemuści idei wyzwolenia gleby palestyńskiej, 
Hej podstawowej i najgłówniejszej wytycznej 
as pracy odbudowy Ziemi Izraela.

Z podziwem i uznaniem śledzi cały świat 
żydowski niepomierny rozrost pracy Keren 
Kajemet Leisrael w Polsce w przeciągu ostat­
niego roku, Rozmiar wpływów z ofiar, łożo­
nych przez Braci naszych w  Polsce na Keren 
Kajemet, jest najdobitniejszym dowodem tego 
jak głęboko wkurzeniło się wśród Was zrozu 
mienie dla istoty wyzwolenia naszego.

Jako ziomek Wasz, związany z Wami cia­
łem i duszą jestem z Was Bracia moi, dumny,

Z  wydawnictw hebrajskich.
Największe współczesne wydawnictwo he­

brajskie Sztybla, które niemal przez cały osta 
łni rok było bezczynne, wznaw ia obecnie swą 
działalność. Cały szereg nowych książek już 
się ukazał, znaczna ilość ma się ukazać w naj 
bliższym czasie. Z wydanych już i znajdują- 
ieych się na półkach księgarskich wydaw­
nictw Sztybla należy wymienić pierwszy (z 
ezterecb zamiei zonych) tom pism F. Lacho­
wem. Tom ten zawiera prace o najważniej- 
szych pisarzach okresu Haskali. W  Lipsku 
Wyszedł pierwszy tom wielkiego wydania 
„Wszystkich pism D. Friszmana‘“  („K o l ki- 
Iwej Friszman").

Pierwszy tom zawiera wyłącznie poezje i 
ftt\ w>dany niezwykle starannie. Inn* tomy

krok uczynili, gdyby udało się stworzyć tylko 
nowe społeczeństwo, a nie także i sprawiedliw 
sze.

* * *
W  dniu, w  którym pług znowu spocznie w 

mocnej ręce żydowskiej, kwestja żydowska Lę 
dzie rozwiązana.

* * *
Nigdy nie obiecywałem cudów, a tylko samo 

pomoc określiłem jako drogę do zbaw ienia.
* * *

W  starym kraju pragniemy tylko nowego 
rozkwitu ducha żydowskiego.

*  * *

Państwo żydowskie jesi koniecznością świa 
tową, przeto powstanie.

*  * *

U naszych mędrców znaleźliśmy zasadę: za­
szczyty dawać tym, którzy ich nie szukają.

*  * *

Bogactwem kraju jest jego ludność pracu­
jąca.

* * *
Na początku nie były pieniądze, na początku 

była idea.
* * *

Pieniądze są wcale dobrą i ładną rzeczą. 
Tylko ludzie je zepsuli.

* * *
Do wielkości brak bohaterowi Pańskiej baj 

ki, tylko jednego: przebaczenia.

Bóg lamie narzędzia, któremi się posłużyL 
* * *

Tęsknota rodzi Mesjasza.

żeście w tak wielkiej mierze przyczynili się 
przez ofiarność swą i pracę dla Keren Kaje 
met do podwojenia w roku bieżącym naszych 
narodowych posiadłości ziemskich w  Palesty­
nie.

Są to jednak tylko początki, a przy wzmo­
żonym wysiłku, wierzę, uda się Wam podwoić 
a nawet potroić wpływy Keren Kajemet Le­
israel. A  w miarę tego rozszerzy się obszar glc 
by narodowej w Palestynie, na której rozbudo 
wuje się gmach siedziby żydowskiej, siedliska 
pracy rąk i twórczości ducha.

Wiedźcie, że do Was skierowane są wzory 
żydostwa palestyńskiego, jako że stanowicie 
najsilniejszą jakościowo i ilościowo gminę w 
Izraelu. A  zatem -  siły i mocy, Bracial Krocz 
cie uparcie po drodze Waszej, gdyż jest to dro 
ga ku wolności.

Spełnijcie zobowiązanie Wasze, któreście 
przyjęli na Siebie w  tym roku wobec Keren 
Kajemet Leisrael!

Podwójcie je w przyszłym roku — a ziemia 
nasza zostanie wyzwoloną.

(—)  Nahum Sokołów.
| Warszawa, 17 Tamuz 5685.

obejmą prozę Friszmana, jakoteż jego b?rdzo 
ciekawe i dotąd niewydawane listy. Całość 
będzie piei wszem zupełnem wydaniem dzieł 
Friszmana.

Również w Lipsku ukończono obecnie druk 
wielkiego wydani i wszystkich pism Bin -Gor- 
jona (M. J. Berdyczewski), 20 tomach. Obe­
cnie ukazały się ostatni“  3 tomy. — Wydawni 
ctwo Sztybla w Palestynie wydało obecnie 5-ty 
tom pism J. Ch. Brennera. Wszystkie dzieła 
Brennera będą objęte w  8 tomach Wkrótce ma 
się ukazać 23 tom kwartalników „Hatkufha" 
który odtąd będzie już stale i regularnie w y­
chodził 4 razy w roku.

Z dzieł naukowych ma ukazać się w tłuma­
czeniu Szmerłera książka Herberta Spencera 
„Zasady etyki".

Największe zainteresowanie budzi jednako­
woż zapowiedź wydania Homera „Iliady" w 
tłumaczeniu Sz. Czernichowskiego. Dzieło to,

którego ukazanie się będzie ważnem wydarzę 
niem w  hebrajskim świecie literackim,' zosta-, 
ło już oddane do druku. CzerńichowsJM|, koń­
czy podobno tłumaczenie „Odyssei", które u- 
każe się również w  wydawnictwie Sztybla.

* m m
„Eden“ , hebrajski, ilustrowany miesięcznik 

dla dzieci.
Z za oceanu dochodzą nas coraz częściej 

wieści, świadczące o znacznem ożywieniu ru­
chu hebrajskiego. A trzeba przyznać, że wia 
domości te są dla nas niezwykle miłą niespo­
dzianką, zwłaszcza jeśli weźmiemy pod uwagę 
fakt, że ruch ten jest w Ameryce dopiero W. 
zaczątkach. Jeszcze do niedawna nie było w 
społeczeństwie żydówskiem Ameryki niemal 
żadnej instytucji hebrajskiej. Istniały wpraw­
dzie tu i ówdzie niezorganizowane grupy he- 
braistów, ale brakło im impulsu do szerszych- 
poczynań, brakło odpowiedniej atmosfery dla 
rozwoju i urzeczywistnienia ich zamierzeń, 
Stan ten uległ jednak zasadniczej zmianie 
przed kilku laty. rrawie równocześnie ze wzro 
stem zainteresowania Palestyną i rozwojem 
Org. sjon. począł wzmagać się również — jak 
by jeszcze jeden dowTód, że trzy te zagadnienia 
są ze sobą organicznie związane —  ruch he­
brajski. którego pierwsze postępy możemy ui  
dziś zauważyć.

A  jednym z bardzo pięknych" a przytem wca! 
le znacznych zwiastunów rozwoju tego ruchu 
jest niezawodnie „Eden“ , hebrajski miesięcze 
nik dla młodzieży. Szkoda, że wydawnictwo 
tego miesięcznika nie stara się rozpowszech­
nić ..Edenu" także u nas. ..Eden" mógłby byćj 
bowiem wzorem dla naszych — zresztą bar-, 
dzo nielicznych — wydawnictw hebrajskich 
dla młodzieży, nie troszczących się zbytnio 
ani o treść, ani o szalę zewnętrzną. Wy tarczy 
zaznaczyć, że w „Edenie" współpracują litera-i 
ci tej miary, co Bialik, Czernichowski. Szneur, 
Szymonowicz, Szofman, Kahan, Awigdor Ha-i 
meiri, Opatoszu i w. inn., by zdać sobie spra 
wę z poziomu tego pisma lSxepiękne i lustra-, 
cje i lirzne wiadomości z życia palestyńskie^ 
go dopełniają zawsze treści bardzo interesujją,< 
cego i żywo redagowanego miesięcznika, ,

,ILU ST R O W A N A  PALESTYNA** ^
Nakładem wydawnictwa „Altnajlaud" znanego zo 

*wych licznych publikacji pale»ivt Lich, ukazało 
siy pismo zbiorowe p. tytułem „Ilustrowana F _e- 
styna (w  języku polskim). Czasopismo to roizpo- 
czyna serję wydawnictw pod tym tytułem w języku 
polskim, które będą zawierały ciekawy i aktualny 
materjał publicystyczny; pióra najwybitniejszych 
autorów palee»tyiwkich. Świadczą o  tern nazwiska, 
autorów, których prace składają się na bogatą treść 
pierwszej części tegoż wydawnictwa perjodycanego. 
Są nimi; Boris Schatz, Aziis Lornet poeta arabski 
i przyjaciel Żydów, który Zamieszcza tu frag nent 
swej tragedji o 3. Truraipeldorze, Z. Smdlański, dru­
kujący tu ciekawe dane statystyczne, dotyczące roz 
Woju Teł-Awiwu, Z. Kaspi (Tel- Awiw) daje kon­
kretne informacje o uniwersytecie Jeroi.V.msLira, 
M. Narkis (Jerozolima) zamieszcza barwny opis po 
wstania . Becalelu", Uri-Jaakow, jeden z założycie­
li Nafalalu, wyłuszcza podstawowe idee „osiedli ro­
bol ni( zych“ (liioszaw owdajn); na ciekawą treść te­
goż numeru składają się pozatem- Pamiętnik Trum 
pelcWa, attykul Herberta Samuela, pi, „Różnobar 
wność", fragment z książki pr. dra Th tnp, en 1, pt. 
5000 lat kultury w Palestynie, rzecz o Ablu Panie 
Wybitnym malarzu palestyńskim, wywiad Ch. Ne  
szera z Azis Dometem, informacje dotyczące spof- 
tu w Palestynie. Kończy bogaty dział „Varia". 
Całość zdobi 32 oryginalnych ilustracji wykonanych 
przez palestyńską agencję fotograficzną „Altuaj- 
Jondu .

•  •  *

, Sprawy żydów ikle", dwutygodnik spohoziiodite 
rncki poświęcony życiu żydowskiemu w  Palestynie 
i krajach rozprószenia, wychodzi od kilku tygodni 
w Warszawie i pizynosi zajmujące artykuły i wia 
domości. Wydany właśnie Nr. 3-ci zawiera prace pp. 
pos. Griuhauma, J. Appensziaka, J. &zk>fmana, A. 
Wysockiego, D. Fajgenberga, D. Kahaua i inn. -w 
Ad.es redakcji: Warszawa, Wilcza 38, SkŁ głJ,
Księgarnia M. J. Freida, Warszawa Rymarska Id• • •

Nakładem Instytutu W «d . „Bibljoteka Polska", 
ukazały się właśnie:

Jozef Piłsudski: Moje pierwsze boje Wspomuie 
nia, spisane W twierdzy magdeburskiej Z portre­
tem i ? (Kapkami. (182 sir.),

Karol Szymanowski: Fijdcryk Sb pin (37. alf.}.

<♦> “

Dliii SAiłiff fcIiHi ittt i ta Kiitii tal

Ruch wydawniczy.
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Łamigłówka skrzyżowana
oloiyi C« STKRhBERfl (Mielec). —  Wyróżniona na konkursie układania łamigłówek „N. Dz.*.
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POZIOMO:
18. (Mieszkaniec gór, 15. Straż przyboczna, 

Id. Bóg fenicki, 19. Tytuł czasopisma niemie- 
cko-żydowskiego, 21. Imię nadawane psom, 
23. Słuszny. 23. Skrót adresowy. 25. Imię mę­
skie. 26. Kraj w Ameryce. 30. Rodzaj gwoź­
dzia. 31. Utwór poetycki, 32. Wybryk, 34. O- 
woc południowy.
PIONOW O:

i .  Imię króla angielskiego (w  języku ob­
cym). 2. Parlja w Sejmie polskim, (skrót), 3. 
wróżka starożytna, 4. Eksmitowany, 5. Po-
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13
stać z „Księgi Estery". 6. Aparat do przesyła­
nia dźwięków, 7. Element pożądany dla Pale 
styny, 8. Gwałtowny wiatr,, 9. Termin w grze 
w karty, 10. Wyspa na Morzu Sródziemnem. 
11. Rodzaj pokrewieństwa, 12. Bóg grecki, 14. 
Rztka w Szwajcarji, 16. Postać z Peer Gynta 
(bez podwójnej litery), 17. Tytuł naukowy 
(skrót), 23. Działacz sjonistyczny, 24. Zajęcie 
dyplomatów, 26. Żałobna materja, 27- Natar­
cie, 28. Rasa psów (1. mn.), 29. Imię żeńskie, 
32. Wykrzyknik. 33. Ojciec (hebr.). 20. Bug e 
gipski.

ZE ŚW IATA .

Wielka senzacja literacka.
Odkrycia 32 ułamanych wsiał Do- 

stojawsklago na K aakula .
Paryska „Quotidien‘’ publikuje niezv,yklo sensa­

cyjną informację. Dziennik zawiadamia, że w  osta 
mich dniach odkryto w S-Owdepji aż 22 nieznane 
(Biela Dostojewskiego. Są to powieści, prawie 
wszystkie kompletnie ukończone, oraz Wielki dzien­
nik życia pisarza, doprowadzony do ostatnich dni 
przed śmiercią.

Dziennika tego nie należy identyfikować ze zna 
nym „Dniewmkiem Pisaitiela", zawierającyin notat­
ki i refleksja literackie, polityczne i fcloioticzne. 
Pamiętnik świeżo wykryty ma być djarjuszem do­
tyczącym wyłącznie oaoListego życia Dostojewskie­
go. Obok 22 dzieł łącznie Z pamiętnikiem odnalcść 
miano także ogromną ilość również nieznanych do­
tychczas listów p:sarza do żony, braci, sióstr i 
dzieci. W  listach tych —  brzmią informacje pary- 
akiego dziennika —  „Dostojewski nie ukrywał nic 
nawet w sprawech najbardziej pomnych”.

Informacje „Quotiddon“ zawierają także historję 
odkrycia. Rękopisy 22 dzieł, oraz listy poufne zna­
ne byty Żor e Dostojewskiego. Wraz z szeregiem in­
nych manuskryptów, opubTikowanych później jako 
dKeła pośmiertne, złożyła je ona w kasie ogniotrwa 
łc_j jednego z bsnków moskiewskich. Publikację 
komipljtnego zbioru ilizieł Dostojewskiego, Zapowie­
dzianą przez jego małżonkę przerwała wojna i re­
wolucja. Pani Dostojewska, pogrążona w nędzy i 
Ciężko chora w  okresie początku bolszewickiego te- 
roru schroniła się z Moskwy na Kaukaz, zabiera­
jąc ze Sobą niewydane jeszcze rękopisy. Pani Do- 
stojewska zmarła w roku 1918, w  mieszkaniu jej 
nie znaleziono jednak ant jednej kartki papieru za­
pisanej ręką jej małżonka.

Pewnego dińa —  brzmią dalej informacje —  Mi­
chał Pokrowski komisarz oświaty „republiki kau­
kaskiej" otrzymał list anonimowy. W  liście tym 
Zawiadomiono go, że manuskrypty Dostojewskiego, 
które znajdowały się na Kaukazie w posiadaniu je­
go żony, zostały odnalezione i że znalazca gotów 
jest je odstąpić w zamian za wypłatę określonej su­
my pieniędzy. Komisarz zarządził natychmiast do- 
cbod Eellia policyjne. Doprowadzić one miały do 
stwie.dzenia, że rękopisy skradzione zostały w cza­
sie rabunku jednego z banków na terytorjum Kau­

kazu, spaawców rabunku ani też posiadacza litera­
ckich skarbów jednak nie odnaleziono.

Dopiero po kilku latach, to znaczy obecnie, ten 
sam komioarz otrzymał informacje, że pewna ro­
dzina gruzińska posiada W charakterze depozytu ja­
kąś tajemniczą skrzynię ogniotrwałą, której zawar­
tość nie jest jej zn<uia. Skrzvnię w  obecności komi­
sarza i jego urzędników otwarto i znaleziono w niej 
owe 22 nieznane dzieła Dostojewskiego w jo z  z  
dziennikiem osobistego jego życia. O uenSaCyjnylP 
wypadku zawiadom ono natychmiast władze Cen­
tralne W Moskwie i „Quotidien“ dodaje, że p. Lu- 
naczarski zapowiedział już na Czas najbliższy o- 
pubtikoWanie wszystkich manuskryptów w  tak cu­
downy sposób odnalezionych w tajemniczej ognio­
trwałej skrzyni rodziny gruzińskiej.

Tyle informacje, które paryski dziennik mógł o- 
trzymać oczywiście tylko ze źródeł sowieckich. Już 
sam ten fakt, jeśli pominąć całą romantyczną cudo­
wność hdstorji odkrycia, nakazuje wielką ostrożność 
w  occnie wiarogudności sensacyjnej relacji. W  ka­
żdym razie oczekiwać należy z niecierpliwością 
publikacji zapowiedzianej (przez komprosa Lu- 
naczarskiego.

ANEGDOT* LITER \CKIE. Świetny pi­
sarz niemiecki Franz Bici podaje w swej 
książce pt. „W ielki zwierzyniec literatury" 
szereg anegdot o znanych pisarzach, żyjących 
i zmarłych. Oto niektóre z nich:

W  Berlinie występowała bardzo chuda 
para tancerska. Wedekind (nieżyjący już dra 
maturg), ujrzawszy ją, powiedział: „W yglą •
da to, jakgdyby dwa psy żarły się z sobą o 
kość".

Dla zarozumiałego Karola Sternheima w y­
myślono taki napis nad grobem: „Tu spoczy­
wa Karol Sternhfim. Jest to jedyne miejsce, 
do którego się nie rwał".

Tegoż Sternheima spotyka ktoś samotnego 
na spacerze. — „Cóż pan tu robi, panie Stern- 
heim?" „Rozmawiam sam ze sobą *. —- „W  ta 
kim razie bądź pan na ostrożności, rozmawia 
pan z wielkim pochlebcą".

Hermann Bahr chciał przed taty odbyć po 
dróż po Rosji, ale nie miał pieniędzy. „Opisa­
łem tedy najpierw swą podróż rosyjską, a za 
otrzymane honurarjum pojeJutfuw sprawdzić

Nr. 195 i
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czy opis się zgadza Tą  drogą — dodaje zfa* 
śliwie Blei —  Bahr został, jak wszelkiego innfl
go innego modernizmu, ojcem ekspresjonirmu.

Maksowi Halbe w  pewnym hutelu beriińw 
skim skradziono buciki. Depeszuje- on do żm  
ny: „Buty, skradziono, nie mogę jechać", Żnrw 
odpowiada! „Zadziwiające. W eź natychmiast 
najlepszego adwokata".

Kiedy d‘Annunzio mieszkał w swej willi w| 
Capponcina, zjawia! się on każdęj niedzieli 
śnieżno-białem ubraniu, na alabastrowo-bia-t 
łym, siedząc koniu, na rynku i przysłuchiwał 
się, sam nieruchomy, jak też i kop jego, muzy] 
ce kapeli wiejskiej. „Signore (pan) Gabrielą 
(Gabrjel). imie d‘Annunzia) próbuje swój 
mnik" —  mawiali wówczas wieśniacy.

Gdy Oskar W ilde (U ajld ) umierał, powie-* 
dział doń znajomy: „Gdy zobaczy pan tam ,'4H 
niebie, mą żonę, to powiedz jej pan".

Wilde przerwał* „Ach, niechże pan swe tfpttb 
wy' osobiste sam załatwi".

óZF.WC I JUBILER SPRAWCAMI SWIE-i 
TO K R\D ZTW A W  SKARBCU BAZYLIKI 
SW. PIOTRA W  RZYMIE. Śledztwo w spra-l 
wie ujętych już sprawców świętokradztwa Wt 
kosi iele św. Piotra prowadzą włoskie władza 
kryminalne pod osłoną najściślejszej tajemni-, 
cy. Wiadomo dotąd jedynie, że główńymi or-i 
nizatorami w łamania byli pev ien szewc i pe-, 
wien jubiler. ,■

Na pewien czas pized dokonaniem zbród ni w 
czego rabunku otrzymał szewc od jubilera po-« 
lecenie, by wystara! się o paserskich oJbior-n 
ców drogocennej zdobyczy. Szewc rozgłaszał 
więc, że oczekuje przysyłki z Paryża, zawiera-4 
jącej niezwykle klejnoty. Zabiegi te nie uszh£ 
uwagi jednego z wyższych funkejonarjuszów 
policji kryminalnej. Gdy dokonano włamaniu 
wpadły władze bezpieczeństwa odrazu na przyj 
puszczenie,, że tajemnicza przesyłka z Paryża 
pozostają w związku z świętokradw wem. W y i  
szukano więc szewca-brylanciarza, który p o j  
szedł na lep przebranych agentów i dopuści} 
ich do oglądnięcia całego łupu, ukrywanego wi 
jego sklepiku. Wykonawcami włamania byli, 
jak przypuszczano od pierwszej chwili roLot-ł 
nicy zatrudnieni przy robotach inurftrskichl 
tuż nad samym skarbcem.

Tym sposobem odzyskano wszystkie bezcen 
ne relikwie, niektóre w poważnie uszkodzonym 
stanie. Złodzieje rozłupali lub pogięli większe 
przedmioty oraz powydłubywali klejnoty* ( 
Zbrodniarze poczynili już wszystkie przygoto 
wania putrzebne, do przetopienia złota, W -»m  
czas te niecne zamiary unicestwiono.

Zmartwieniem policji po njęctu zbrodniarzy byki 
W pi er Wa rej chwili, że między uJwil wuimi przed* 
miotami brakło klejnotu i  pierścienia sw. Pkłtra. 
Ponowiono więc najozczegółoweze przetrząsania f  
odnaleziono wreszcie t akże i klejnot Pierścienia* 
ukryty wewnątrz jakiegoś buta.

MINIHTROM NIE WOLNO PISAĆ SZTUK SCH 
NICZNYOH. Angielski parlament nie może. się u* 
wolnie od „powanżych" trosk, Niedawno dopiero 
powziął uchwałę, ze czynny ln minii stroni nie wolno 
brać udziału w dziennikarstwie ponieważ 1} mini*
! ter winien rządzić a nie pisać artykuły, 2) ponte* 
waż pensja roczna ministra 5,000 f. h i . wystarcza 
(to opędeeula pou zeb »L.orane) „ żyda —  a już Ua* 
je na porządku dziennym nowy problem, domagają, 
cy ssę rychłego rozwiązania. Oto ezAuuek gabinetu 
Baldwina, lord Birkenhead napisał komedję. Jeden 
z największych teatrów postanowił sztukę tę wy* 
stawić. W parlamencie jednakowoż powstał w mię* 
dizyczasde spór, czy wolno ministrom pieeć sztuki 
sceniczne i wystawiać je. Jeśli moztw wierzyć dzień 
nikom angielskim, to «i»c«s się postawić n > u « r . .  
autora przed alternatywą: Rezygnacja z pum  jary,' 
lub portń iu minister jut n go- Podobne jednak w, 
gironue parlamentarzy atu w angielskich powstał ko*i 
lm-tet, celem przeciwstawienia się dążeniom liektó- 
rycll pc dó v zazdrosnymi o laury autorskie.

RYBOŁOSTWO W ST, ZJEDNOCZONYCH jest 
niezwykle rozwinięte. Przeszło 200,000 osób pracu­
je w tym dziale gospodarstwa. Ryb.icy używają UfiOO 
okrętów i 75 tys. statków oeium łowienia 1 trgnspor. 
tu produktów rybołoatwa. Rocznie wyrabia Mą W 
Ameryce 2 mil jardy 500 m.1 jonów f'UKÓ„ pródu* 
któw rybnych wartonoi 85 milónów dolarów.

HARRY PEBL CI®«K0 RANNY. Zanar orty* 
sta kinowy Harry Peel spadł W CZoaie próby *• 
znacznej wj sokośr i. W  bardzo groźnym ***nTr pne 
wieiuono ^  do szpital*
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Swięio 1 pułku saperów w Krakowie.
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Cynizm podłości czy głupota 
cynizmu?

Głupota rzadko kiedy idzie w parze z Cynizmem 
••dawała się tiow- zysiwem mocno sędziwej damy 

obłudy. Ale głupota ma chwile, kiecty wyciąga 
•oknie swe ramiona ku cynizmowi. Nie oznacza to 
"NSale, że ją  znudziła obłuda, nie, zgwałciła ją  tyl 
ko podłość, Traoi y  .enczas pamięć, dostaje gorącz 
ki i zaczyna ..-bredzić.
' Taka nśenuL. przygoda przytrafiła się „Głosowi 
karoda". Nie jest to zresztą pierwsza, ani ostat­
nia przygoda p r z e z acnego tego pisma, które żyje z 
przekręcania faktów i wypaczania rzeczywistości. 
Nigdy je»ila1, tak jaskrawo nie zdradził się niebo­
raczek, że Cierpi na chroniczny zanik pamięci, jak 
lir swetn oaegtLjszem spi awozdamu z  proCe.su Jae- 
Sjera we Liwowie.

Sprawa znajduje się obecnie na wokandzie Sądu. 
Prosta przyzwoitość publicystyczna nakazuje więc 
ioczekiwać ustalenia przez sąd winy ludzi którzy 
ka*s5rdli na ławie oskarżonych. To, że Ło są Żydzi, 
h e  zwalana jeszcze nikogo od przestrzegania pry- 
tnuywnych zasad uczciwości. Ale widocznie „Głos 
Narodu" ma nielylko inną logikę, ale i odmienną 
jnoralriość.

Pobożny ten organ już teraz wie wszystko, nie 
rnusi czekać na ustalenie przez sąd stanu faktyczne­
go. Oto pisze:

,„ Żyd Ste-gcr zostaje skazany, współwyznaw­
cy jego więc przekupstwem zdobywają ..świad­
ka", który winę zwalą na inną —  już ade neu­
tralną ‘ ofiarę. Głos Sumienia, czyteż inne wzglę 

.  dy skłomły jednak Mykityna do wyznania pra­
wdy, trójka żydowska staje więc przed sądem, 
oskarżona o  oszczerstwo, przekupstwo Ad. Od 
powitdlzią na to jest atak na sąd lwowski i in­
synuacje pod adresem policji, prowadzone z i- 
Ście semicką zaciekłością. Od wyniku bowiem 
pruCeSu Jaegera zawisł los Steigera. Toteż W 
rud  u jest wszystko: pieniądze, korupcja i typo­
w o żydowskie krętactwo. Ciekawe zwłaszcza by­
łyby motywy Ostatniej zmiany frontu MylSly- 
na —  oo za nią suę kryje?"

Ala kiedy to, iaskawoo, Stedger został skazany? 
Czy nie wiadomo tobie, że Steiger Czeka w więzie­
niu rozprawy? Czyż wolno pobożnemu chrześcija­
ninowi tak bezczelnie kłamać? Czemuż opuściła cię 
cW-płiwość i jeszcze przed sądem ferujesz wyrok 
t przyjmujesz już z góry że oskarżeni dopuścili 
Się i korupcji i krętactwa?

Doprawdy nienawiść kiepskim jest doradcą. Szał 
wściekłości poraził widocznie panom z „Głosu N a ­
rodu" mózg. Uciekła więc zwykła obłuda, a została 
cyniczna, głupia nikczenmość. —  8*-

k r o n ik a !
Kraków, 12 lipca.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE KU CZCI 
HERZLA.

Dziś, w niedzielę, 12 lipca w dniu rocznicy 
Śmierci błp. Dra Teodora Herzla odbędzie się 
o godzinie 11-tej przedpołudniem w Synago­
dze przy ul. Podbrzezie nabożeństwo żałobne. 
Kazanie wygłosi poseł rabin Dr. Thon.

 ------
D ZIAŁ  SZACHOWY „NOWEGO DZIENNI

K A " ukaże się w numerze piątkowym naszego 
pisma (z datą dnia następnego). Odtąd dział 
szachowy będzie =ię stale ukazywał w piątko­
wych numerach, a łamigłówki w numerach 
niedzielnych.

— N AZW Y GIMNAZJÓW W  OKRĘGU 
KRAKOWSKIM. Ministerstwo oświaty nada­
ło gimnazjom państwowym okręgu krakow­
skiego następujące nazwy: w Chrzanowie pań 
stwowe gimnazjum im. Stanisława Staszica, 
w Dębicy państwowe gimnazjum im. króla 
Władysława Jagiełły; w Jaśle państwowe girn 
naz jum im. króla Stanisława Leszczyńskiego; 
rw Krakowie państwowe gimnazjum V. im Ja­
łta Kochanowskiego; w Krakowie na Podgó­
rzu państwowe gimnazjum VI. im Tadeusza 
Kościuszki; w Krakowie państwowe gimna­
zjum V II im. Adama Mickiewicza; w Mielcu 
państwowe gimnazjum im. St. Konarskiego; 
W Nowym Sączu państwowe gimnazjum II- 
im króla Bolesława Chrobrego; w Nowym 
.Targu państwowe gimnazjum im. Seweryna 
Goszczyńskiego; w Tarnowie państwowe gim­
nazjum III. im. Adama Mickiewicza; w W a- 
dowicach państwowe gimnazjum im, Marcina

i

W czora j gościł Kraków w  swych mu radl P re ­
zyd en ta  R i e C 7y p o s p o ' i t e j  Stanisława W ojciechow­
skiego, który przybył na uroczystość wręczenia 
sztandal u 1 pulkoWi saperów U alejowych. Miasto 
na powitanie dostojnego gościa przybrało odświę­
tny wygląd, ulice, któremi przejeżdżał p. Prezy­
dent przyozdobiono chorągwiam i o barwach pań­
stwa i miasta. Przed  godz. 8-mą rano poczęły koło 
dworca gromadzić^ się tłumy publiczności.

Punktualnie o godz. 8 rano przy odgłosie Syren 
i dźwiękach hymnu państwowego wjechał na ubra­
ny zielenią peron pociąg specjalny, wiozący Pie- 
zyderta Wojciechowskiego i jego świtę.

W  otoczeniu p Prezydenta przybyli marszałek 
Senatu Trąmpczyński, minister koleji Tyszka, szef 
knncelarji Cywilnej Lenc, gen. adjutant gen. Zaru­
ski adjułanci kap. Horodecki i Laszczkiewicz i dy­
rektorowie departamentów w min. koleji Dr W ró ­
bel i Dr Gałecki, a nadto Syn i córka p. Prezydenta.

Prezydent po odebraniu raportu przeszedł przed 
fronlem kompanji honorowej 5 pułku sacerów, a 
następnie skierował swe kroki do salonu recepcyj­
nego, gdzie oczekiwali go przedstawiciele władiz 
oraz komitet obchod.u. Między innymi przybyli wo­
jewoda Kowalikowski, który wraz z prezesem Ićb- 
leji Praclillem-Morawiańskim wyjechali wczoraj do 
Trzebini na spotkanie Prezydenta, komisarz rządu 
Wawrausch z Wiceprezydentem Sarem, prez. sądu 
Turowicz, prezes Iziby skt.rj>o\.ej Greger, gen. pro­
kurator Windakiewicz. dyrektor robót publicz­
nych inż. Dudek, prezes poczt i telegrafów Gostwi- 
cki, starosta dr Bal, Rawski i Stańkowski dyr. 
PK K P. aMkowski, z ramienia wojskowości in.,p. 
armji gen. Szeplycki, gen. Tinz w zastępstwie do­
wódcy OK. Kulińskiego, kom. OW . pułk. szt. gen. 
Augustyn, dowódca 5 dyw. sam. Dr T. Piotrowski, 
wreszcie korpus oficerski.

Po  powitaniu Prezydent Wojciechowski w towa­
rzystwie wojewody KowalikoW skliego, szefa kance- 
larji cywilnej p. Lenca i adj. gen. Zaruskiego, odje­
chał powozem do ginach u województwa, gdzie, po 
spożyciu śniadania przyjął na posłuchaniu komitet 
sztandarowy. Następnie wojewoda Kowalikowski 
wraz z dyr. okr. robót puhllicznych p. Dudekiem 
i senatorem J. Nowakiem złożył sprawozdanie O 
skutkach pow odzi i wdrożonej akcji ratowniczej.

O godtz. 9.25 wyjechał p. Prezydent w toWarzy 
stwie inspektora arm ji gen. Szeptyckiego poWOzem

Wadowity; w Wieliczce państwowe gimna­
zjum m. Jana Matejki.

— KONGRES POCZTOWCÓW rozpoczął 
wczoraj rano swe obrady w sali Rady m. Kra 
kowa. Ńa kongres przybyło z całej Polski 145 
delegatów. Zajzd otworzył prezes centralnego 
związku z Warszawy Baziak, witając przyby 
łych gości. Na zjazd przybyli między innymi 
delegat ministerstwa przemysłu i handlu L i­
siecki, delegat ministerstwa pracy i opieki spo 
łecznej, delegaci dyrekcji pocztowej z Krakowa 
i delegat związku kolejarzy Bartoń. Posłowie, 
którzy z powodu obrad -ejmu nie mogli przy­
być na zjazd nadesłali telegramy. Nadszedł 
rÓYTiież telegram od ministra Sokala. Imie­
niem miasta Krakowa powitał zjazd wicepre 
zydent Sare życząc powodzenia obradom. — 
Marszałkiem kongresu wybrano p. Jaśkowskie 
go. Po wyborze poszczególnych komisyj uchwa 
łono wysiać telegram hołdowniczy do p. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej oraz telegramy do 
marszałków Sejmu i Senatu, d<> prezydenta 
ministrów, do ministra handlu i przemysłu, 
do ministra pracy i opieki społecznej i do ge­
neralnego dyrektora poczt i telegrafów. Popo­
łudniu toczyły się obrady w komisjach. Kon 
gres będzie obradow ał także dziesiaj.

— WYCIECZK \ DZIECI POLSKICH Z 
FRANCJI. Jak już donosiliśmy, w drugiej po­
łowie lipca przybędą do Krakowa dzieci robc - 
tników polskich we Francji przeważnie west- 
falczyków w wieku od 12—15 lat, wyłącznie 
chłopcy w liczbie stu. Dzieci te zwiedzą także 
Warszawę, Wieliczkę, Zakopane, Poznań oraz 
zabawią niejaki czas nad morzem polskiem

W  celu utworzenia komitetu przyjęcia tej 
wycieczki odbędzie się w poniedziałek, dnia 
13 bm. o godzinie 11 przedpołudniem w biu- 
rah prezydjum województwa specjalne zebra­
nie, na klóiem senator Osiński przedstawi

w otoczeniu szwadronu 8 p. ułanów ulicami Baszto­
wa, Florjańską, Rynkiem, Grodzką i Bernardyń­
ską na WaWel, gdzie na dziedzińcu arkadowym po 
mszy polowej nastąpiło poświęcenie sztandaru 1  
padku saperów kolejowych i wbijanie gwoździ do 
drzewca. Po tej ceremionji prezes komitetu sztan­
darowego dyr. Prachtel-Morawiański wręczy! sz.ta.il 
dar Prezydentowi Wojciechowskiemu, który oddał 
go dowódcy ipmłku. Nastąpiło kazanie ks. gen. Nie­
zgody i ślubowanie oficerów oraz żołnierzy na 
wierność Sztandarowi. Na zakończenie uroczystości 
odbyła się na zewnętrznym dziedztiucu wawelskim 
defilada odziałów wojskowych pa zed Prezydeu.em.

Z W awelu udał się dostojny gość z otoczeniem 
nadprogramowo samochodem w  towarzystwie 
marsz. Trąmpczyńskiego i gen. Szeptyckiego do Do­
mu żołnierza, a po zwiedzeniu tegoż następnie 
ulicami Straszewskiego. W iśłną i Rynkiem koło 
strażnicy wojskowej do Muzeum Narodowego w Su­
kiennicach, gdzie zwiedził wszystkie sale. Punktu­
alnie o godiz. 12-tej wrócił p. Prezydent do gmachu 
województwa, skąd po wypoczynku wyjt chtał pla­
cem Matejki i ul. Warszawską do koszar 1 pułku 
saperów kolejowych przy ul. Montelupich. Po zwie­
dzeniu koszar p. Prezydent wiziął udział w śniada­
niu w  ezasie którego przemawiali prezes komitetu 
sztandarowego dyr. Prachtei-Morawiań&ki i dowód­
ca 1 piulku saperów kolejowych pułk. Kolanko w siu 
W  odpowiedzi p. Prozyden. wygłosi! przemówienie 
na temat łączenia się społeczeństwa z wojskiem, 
czego radosnym objawem jest ufundowanie prze* 
kolejarzy sztandaru dla bratniego pułku ( rperów  
kolejowych.

O godz. 4-tej popołudniu, p. Prezydent żegnany 
w gmachu województwa przez przedstawicieli Władz 
i komitetu sztandarowego wj jechał samochodem w 
towarzyslwie przybyłych z nim dygnitarzy, oraz 
wojewody Kowalikowski ego a także siwego syti i 
i córki do Zakopauego przez Podgórze, Mogilany, 
Izdebnik, Myślenice i Nowy Targ.

*  •  *

Dziś w  niedzielę zostaje uroczyście otwarte prze* 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej Schronisko tatrzań­
skie na Hali Gąsienicowej. Prace około bodowy 
schroniska i drogi do niego wykonały oddziały Wtoj 
skowe 5 pułku saperom 1 pułku saperów kolejo­
wy c!i i ł  pułku strzelców p d i al. w ciągu ubiegłych 

| 4 lat.

sprawę sprowadzenia dzieci poLkich z Fran-: 
cji.

—  PO LSK A  L IN  JA  L O T N IC ZA  wprowadziła z 
dniem 6-go bm. nadzwyczaj pożądaną inowację, do 
której skłoniła ją duża frekwencja pasażerów w o- 
becnym letnim sezonie. Dotychczas samoloty do 
Gdańska odlatywały z Warszawy tylko raz dziennie 
o godz. 8’30 rano, z Gdaąska zaś do Warszawy o 
godz. 2‘30 popol. Od 6-go bm. Polska Linja Lotni­
cza uruchomiła poza samolotami wymienionymi po­
wyżej drugą parę swych samolotów na linji Whr- 
szawa—Gdańsk. Samoloty startować będą oodiienr 
nie z Warszawy o godz. 4-ej pop., z Gdańska zaś o 
godz. 8-ej rano.

— KRADZIEŻ W  KAW IARNI, Zgłoszono 
do policji, że w kawiarni „City“ skradziono 
z teczki na szkodę niejakiego Karwala Stefana 
urzędnika pryw. 500 zł.’ Dochodzenia w toku.

— NA SZKODĘ Karola Steinhausa, majstra 
krawieckiego z Podgórza skradziono z niezam 
knietego mieszkania 1 marynarkę z papierami 
wartościowemi i wekslami łącznej wartości 
ROO zł.

---------o -e ---------
— „MERKAZ HACEIRIM" ("Krakowska 41). 

W  poniedziałek, dnia 13 bm. o godzinie 8 wie­
czór odbędzie się Akademia żałobna ku czci 21 
rocznicy Teodora Herzla z udziałem P. Dr. 
Berkelhammera i P. Sperbera.

---------- ..-O-------- -
—  PO D Ó R ZA N IE ! P rłi chodząc Ill-ctai mostem

do miasta zakupujcie zegary oraz wszelkie wyro­
by jubilerskie o 20 proc, taniej u firmy L. Brflll, 
Kraków, Starowiślna 29. —  Wykonuję też reparn 
Cje. 1569

----------o-O--------- -
— N IN 1EJSZEM Z A W IA D A M IA M Y  że p. Dr

Tan Landau, neurolog, zamieszkały w Krakowie, 
przy ,jul. Andrzeja Potockiego 1. 1 , przyjął godność 
prezesa naszego stowarzyszenia, z której to okazji 
serdecznie Mu gratuluje:

Stow. Ochrona dla biednych chorych, w Krako­
wie, przy ul. Mostowej, I M
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K 7 M 1 W ,  i m u m i  i  m m m .
—  SEZO N O PE R Y  W A R SZA W SK IE J. „ Ze- 

•pół Artystów Opery .Warszawskiej" chcąc uczcić 
niedawnie! zgasłegu naszego wielkiego kumpoZytora 
Śp. Władysława Żeleńskiego, rozpoczyna tegoroC zny 
s02011 aferowy najznakomitszem dziełem nowocze­
snej twórczości polskiej „Goplaną". Tą samą my­
ślą powodowana dyrekcja opery warszawskiej wy­
stawiła w ubiegłym sezonie .Goplanę", dając jej 
luksifcową Wystawę pomysłu znakomitego prof. Dra  
hika. Wszystkie deklaracje, kostjurny I rekwtizyia 
do tej opery przybywają już w tych dniiadl do 
Krakowa.

—  Z  T E A T R U  IM. J. SŁO W ACK IEGO . Pełna 
humoru rew ja „Humpa! Humpal" powtórzoną bę­
dzie tylko jt szcza dizisiaj. Od poniedziałku arcyza- 
foawua rew ja „Suećm tłustych krów".

—  O STA TN IE  P R Z E D S T A W IE N IA  D Y B U K A  
W  B A G A T E L I odbędą się dziś dwukrotnie o godz. 
A pop. i o godz. 8 wiecz.

COŚCTNNE W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W  T E A ­
T R Ó W  SZY FM A N  OW SKICH  Z  W A R S Z A W Y  
IW sztukach „Niewinna grzesznica" W  Grabińskiego 
i ,,Fan swego serca" RaynaTa rozpoczynają się 
we Czwartek 16 hm.

—  O PE R E T K A  NO W O ŚCI RAJSKA. Dziś w nie 
dzielę pop. po cem-ich całkiem zniżonych od 1 —5 zi  
nieodwołalnie po raz ostatni w  tym sezonie „Dzidzi" 
z  Kozłowska i Sempolińskim. Wieczorem doskonali; 
grana .Błękitna krew", która wkrótce ustępuje 
miejocb świetnej opcetce Gilberta „Katja Tancerka ‘ 
pamiętnej i  zeszłorocznego tryumfu.

REPERTUARY TEATRÓW KRAŁGWSKiOf 
TEATR IM. J. SI OWA KIESO.

Niedziela: „Humpal Hurrpal" ,
Poodeoziah-k: „Sdedm tłus.ych krów".. :

BAGATELA
Niedziela: pop. „Dybuk"; wiecz. ,Dybuk".
■Poniedziałek: „Dybuk".

OPERETKA!
Niedziela: p»p. „Dzidzi"; *viecz. „Błękitna krew".
iBonSelchiałek: „błękitna krew".

RRPRJtTUARY K IN  KRAK OWAKICM
•WARSZAWA: „Tajemnica klubu Stvod“. Sensa­

cyjny dramat z Cs rlo Aldinim w  roli głównej.
• UCIECHA: 1) „Świat poLus". (Dzieci poLusy).
C e lt a  komedia w  6-ciu kcach. 2) „Samochód Nr. 
U ’*. 'Komedja sportowa w  6-ciu aktach.
I iW A ND A : Z  powodu robót adaptacyjnych, kino­
teatr zamknięty.
t S Z T U K A : , Kelnerka z Marsylji". (Tylko zo go- 
HSwtkę). Dramat semsacyjno-erotyczny w  7-miu ak­
iach i  Pol l Negri w  roli głównej. Nadprogramowo: 
i .ń .m  lepiej". Komedja w 2 aktach.

NO W O ŚCI: „Poszukiwacze prżygód". Dramat
Knfl tcyjny w  8-miu aktach z prologiem. W  roli głó­
wnej M ar ja Capri.
: R E D U T A : Grota Tybetu". Sensacyjny film z iy- 
( h  CłiJńczJ ków.

Z krain.
B IB LJA , JAKO... A R T Y K U Ł  W S T Ę P N Y . Lódz 

ka „Republika" została onegduj skonfiskowana za 
wydrukowanie dwóch artykułów: Wałd. Studuickie- 
go o “3 łuacji politycznej i St. Zima o gospodarce 
Grab kiego. Wczoraj redakcja „Republik", nie Wie 
dfeąc, oo p. proKuratorowi wyda się dopuszczalnem, 
•  Oo nie. wydlrukoWała, jako artykuł wstępny na 
Całej kolumnie pds.na —  pierwsze cztery rozdziały 
k księgi Genczis (Borejszith)...

A R T Y ŚC I L W O W S C Y  DO STAJĄ  K A R T K I  
N A  O B IAD  ZA M IA ST  GAŻ. Kasa miejska we 
Lwowie nie wypłaca aktorom gaż, ponieważ nie ma 
pieniędzy. Zamiast pensji wydaję się jednak arty­
stom kartki na obiad do restauracji Flfesera i  Dorf- 
tnan a. „

N A  PO G R A N IC ZU  SO W IFCK IEM . Po ostatnich 
Żajści >ch granicznych daje się zauważyć pewne u- 
spokojeF ie. Dowodem tego jest między innem fakt. 
iż starania o zwrot koni zabrauych przez pogranicz­
ne Władze sowieckie dotychczas nie odnosiły re­
zultatu, obecnie idą łatwiej. W  okclicach miejsco­
wości Grazje (woj. wołyńskie) bolszewicy zwrócili 
cztery konie, oraz —  Co jest bardzo charnkterysty- 
cane —  zwrócili władzom wojskowym jednego de­
zertera, który został oddany w ręce prokuratora 
Wojskowego.

SAMOBÓJSTWO BANK RUTA '. W  lesie w  j  M  
i u  Limanowej, pasterze, szukając zaginionego by­
dła. spostrzegli na gałęzi wisielca w stanie zupeł­
nego rozkładu. W  denacie rozpoznano Ryszarda 
Fżanze, współwłaściciela znarej limanowskiej fir­
my „Franze i Mónch tartak parowy". Firma ta znaj­
duje «jj w stanie bankructwa.

<2” _
STU D EN T  , POLITE|CHNIKI A R E S Z T O W A N Y  

Z A  F A Ł S Z Y W E  W EK SLE . Student politechniki 
Warszawskiej Jan Lutosłański zgłosił się do sklepu 
Szenfalda w Warszawie, skąd Wybrał rozmaite to­
wary na sumę 500 zł., na pokrycie zaś należności 
!pr. zetlłożył weksel, z po(lj isein jednego z gospodarzy 
stowarzyszenia Bratniej Pomocy studentów poli­
techniki warszawskiej. Okazało się ji duak, że we­
ksel jest sfałszowany. Lutosłański egu aresztowano.

A R E SZT O W A N O  SP R A W C Ó W  N A D U Ż Y Ć  w  
warszawskiej Dyrekcji kolejowej. Są tó: Bronisław 
Wertyński rachmistrz kolejowy, Aleksander Falko-

Z  P R ZE M Y S Ł U  SKÓRNJCZEGO I  B IA ŁO - 
SKuRNICZEGO. W  pierwszym kwartale bu. polski
przemysł skómuczy i białoSkórniCzy dostarczył fu­
ter i skór wyprawionych na rynki zagraniczne w ile 
ści o 100 pror. większej n ż w anatogiiczoi-m ter­
minie roku 1924. Skór Surowych eksportowano pra­
wie 32 razy więcej niż w I-szym kwartale roku 
1924. Jest to jeden z niewielu odłamów naszego 
przemysłu, którego produkcja i operacje handlowe 
dały zysk przedsiębiorstwom oraz znaczną nadfwyż- 
kę w naszym bilansie handlowym w sumie 31.716 
tysięcy złolych.

H A N D E L
W  S P R A W IE  Ś W IA D E C T W  PO C H O D ZE N IA  

N A  T O W A R Y . Na skutek zapytań w  sprawie świa­
dectw pochodzenia na towary pi Zcznaczone na im­
port do Polski —  Centrala Związku Kupców ko­
munikuje zainteresowanym, że odnośny okólnik do 
zagranicznych placówek konsularnych w  sprawie 
wydawani i świadectw pochrdzerr a na towary Zo- 
stuhr przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych ro­
zesłany za nr. 74 dn. 30 kwietnia r. b. Przy zwraca­
niu się zagranicą do Konsulatów Polskich z pro­
śbą o wydanie świadectw pochodzenia na towary, 
znajdujące się w odnośnym kraju albo takie, któ­
rych pochodzenie może być niewątpliwie stwierdzo­
ne przez Konsulat, można p > wpływać się w  razie 
odmowy na okólnik Ministerstwa.

O DRO CZENIE  T A R G Ó W  GDAŃSKICH. Targi 
Gdańskie, które miały odbyć się poprzednio w 
dni ich od 6—9-go sńerptua odroczone zostały ze 
względu na niepomyślną sytuację gospodarczą na 
czas ud 24 do 27 września br.

R E W IZ J A  U M O W Y  H A N D LO W E J  POLSKO- 
RUM UŃSKIEJ. Rząd niezadługo ma przystąpić do 
rewizji umowy handlowej polsko rumuńskiej. 
W  związku z tem Izba handlowa w Katowicach na­
desłała Ministerstwu Przemysłu i Handlu menor- 
jał omawiający postulaty kół gospodarczych obwo­
du katowickipgo na tle dotychczasowych stosunków 
handlowych z rynkiem rumuńskim. Postulaty te do­
tyczą w  szdzególnoścd przemysłu eksportowego.

U L G I P R Z Y W O Z O W E  D L A  W Ę G L A  PO LSK IE  
GO W E  W ŁO SZECH . Od dnia 1 lipca br. obniżono 
stawki przewozowe na węgiel polski wysyłany pirzeZ 
Czechosłowację i Austrję do Włoch. Nowa ta zniż­
ka taryf obejmuje węgiel polski bez względu na 
położenie kopalń i obowiązuje względem wysyłek 
kierowanych via Petrowice Tarvisu. Zniżka do Tar- 
Visu wynosi 70— 00 szylingów austrjaCkcdh na 10 
lonnowym Wagonie i stosowana jest tylko pirzy 
transportach całych pociągów.

F IN A N S E
K R E D Y T Y  B U D O W L A N E  W  ciągu ostatnich 

2-ch tygodni —  od dr. 24 czerwca do dn. 6 lipca br. 
Bank Gospodarstwa Krajowego przyznał spółdziel­
niom budowlanym i osobom prywatnym 4.547.700 
złolych pożyczek budowlanych z państwowego fun­
duszu budowlanego.

W Y C O F Y W A N IE  STA R YC H  B IL E T Ó W  Z D A ­
W K O W Y C H . Wobec puszczenia v  obieg nowych 
2-złotowych banknotów zdawkowych ministerstwo 
skarbu zarządziło zniszczenie odpowiedniej części 
wycofanych z obiegu biletów zdawkowych 1  i 2-zło- 
towyćh pierwszej emisji.

Niebawem —  po ogłoszeniu odpowiedniej ustawy 
—  puszczone Zostaną w  obieg bilety zdawkowe 5 -  
złotowe nowego typu W  miarę puszczania w obieg 
nowych biletów zdawkowj ch 2 i 5-złotowyCh, wy­
cofywane będą z obiegu bilety zdawkowe pierw­
szej emisji.

W Y N IK  GO SPO DARK I SK A R B O W E J W  C IĄ ­
G U  P IE R W SZY C H  5-OIU M IESIĘCY  RO K U  B. 
W ed łjg  zestawienia, sporządzonego przez minister­
stwo skarbu, ćocbooy państwowe Za czas od 1 -go 
styC7ni a do 31 maja br. wyniosły 802,7 milj. z*o- 
tych; wydatki zaś w tym samym okresie wyniosły 
764 m iljO Q y złotych.

W  dziale wydatków dokonanych w  ciągu pierw­
szych 5-cfai miesięcy br. w porównaniu i  6— 12 pre-

wski, zastępca naczelnika piątego wydziału służby} 
mechanicznej, Bronisław- Majewski, pl itn k i Ntr- 
dzdeJski, kancelista. Tylko Majewskiego pozostawić* 
no na wolności, ze względu n« jego wiek.

Nadużycia te naraziły skarh państwa na straty. 
40 lys. złolych

Z N O W U  '„B R YLA NTY**. Przybyły do W ars,a* 
wy redalkor z Budapesztu Parinnn, padł ofiarą o*- 
szeSlÓW. Kórzy mu sprzedali fałszywe brylaDty bat • 
dzo tamo bo tylko za 700 zt. Ni estety, p, Parman 
wkrótce przekonał sie, że brylanty są fałszywe. Po* 
licja już jest na tropie oszustów. ;

liminarza na rok 1925 widzimy znaozną nwesę* 
dność, sięgającą 138 miiljonów złotych, Co dało 
osiągnąć dzięki systemowi budżetów miesięcznych, j

Dochody osiągnięte w ciągu pierwszych 5-CfM 
miesięcy br. (802,7 mitjonów złotych) są g  '96 mili. 
zł. mniejsze od 5/12 części preliminarza na roU 
bi jżący co się tłumaczy tem, że w ziiiożone wpły a yj 
z danin publicznych sipodzieWane są dopiero w  I l f  
półr jC^u w Związku z przypad; jąCymi „ rrr r Tną 
płatności podarków bezpośi elntch,

M -nopale państwowe dały w ciągu 5-oiu miesię* 
Cy br. netto 1411 mjljonów złotych, pokrywając 
Wydatki inwestycyjne własnymi wpfywamf

O B N IŻE N IE  STO PY  D YSK O NTO W EJ W B  
FRANCJI. Bank Francu ski zniżył Stopę dyskonto* 
w ą z  7 na 6 proc. utrzymując stopę dyskontową od 
zaliczek pod zastaw papierów w Wysokości 8 proc,

O U LG I W  P Ł A C E N IU  III. R A T Y  P O D A T K U *  
M AJĄTKOW EGO. Wobec ciężkiego położenia go* 
spudarcziego i braku środków obrotowych Centrala! 
związku kupców zwróciła się do Ministerstwa Skar* 
bu z memorjałanii w sprawie III. raty podatku ma* 
jątkowego. W  memorjalach tych kupcy uzasadniali 
konieczność rozłożenia III. raty podatku nutjąitko* 
wego na kilka rat, wuglodinJe prosili o odroczenia 
terpinu jego płatności oraz o ustalenie stawki te* 
go podatku, w ten sposób aby razem z v płaooneml 
poprzednio zaliczkami i ratami nie przekraczała! 
całego ostatecznego (a nie prowizorycznego) wymiń 
ru tego podlatku.

A N G IE L SK IE  K A P IT A Ł Y  W  M AŁOPOLSKIEJ! 
N A F C IE . Mamo usilnej propagandy prowadzonej 
od dłuższego czasu na rynkułond yńskim przeciwko 
iprzemysłowi naftowemu Małopolski,- angleHcie gru* 
py finansowe pertraktują obecnie o przejęcie znacz* 
niejszych udziałów w  kopalniach Borysławskicłu 
W  razie sfinalizowania tych pertraktaCyj angSelsCję 
przemysłowcy przystąpiliby do znai anego zwtęicszt 
nia produkcji szybów.

P O D A T K I
U LG I P R Z Y  ŚC IĄ G A N IU  PO D A T K U  OBRO* 

TO W EG O  Z A  I I  PÓ ŁR O C ZE  1924 r. W  chwili o* 
becnej w toku jest egzekucja tych kwot podatku! 
przemysłowego za II  półrocze 1924 r., które dotąd 
nie zostały jeszcze ściągnięte. Egzekwowana jest 
cała pierwotnie Wymierzona należytość, pomimo, ża 
w wielu Wypadkach same Komisje Szacunkowe, 
które dokonały w swoim oz isie Wymiaru, przy "oz* 
pnłrywaniu złożonych przez płatników odwołań do* 
szły do wniosku, że wymiar ien był za wysoki i wa 
wnioskach swoich do Komisji Odwoławczej wypo­
wiedzi aty się za obniżeniem podatku.

Aby przeciwdziałać temu stanowi rzeczy, kiedj) 
z jednej strony same władze skarbowe uznają (koko 
nany wymiar za wysoki, z dri giej zaś strony eg&e* 
kwują go z całą surowością, z doliczeniem naro­
słych odsetek i kosztów egzekucyjnych, co niepo* 
trzebnie rujnuje płatników Centrala Związku Kup* 
ców w Warszawie wystąpiła do Ministerstwa Sl-ar* 
bu z wnioskiem, ażeby egzekucje podatku od obro* 
tu za II półrot ze 1924 r. ograniczyć do sum, usta* 
louyćfi przy opinjowaniu złożonych prz«z płatni- 
Lów odwołań.

Ministerstwo Skarbu tyczUwie traktuje tę myśl 1 
w  dniach najbliższych wydać ma okólnik zawiera­
jący ponownie polecenia dla podległych Minister­
stwu organów.

Z glufdy.
Zurych, U - ? PA T . Paryż 24.20, Londyn 25.04, 

Nowy Jork 5.15 1/10, Belgja 23.85 Włochy 19.36, 
Hiszpanja 74.80, Hotandja 206.40, Berlin 12 2  6/10, 
Wiedeń 72.55, Sztokholm 138 i jedi™ czwarta, Osła 

92 i pół, Kopenhaga 106.62, Sofju 3.72 i pół P ra g i  
15.25, Warszawa 98.62, Budapaazt 0.725, Bi JOgrÓd 

9.05, Ateny 8.35, Konsl uitynopol 2.87, Bukareaat 
2.37 i pół, Heisdngfort 12.95, Aires 206. Tan
dane ja spokojna.

Przegląd gospodarczy.
P R ZE M Y SŁ
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Z powodu przebudowy zupełna wysprzedażł ■]
Niebywała okazja przez cały lipiec!-

Wy sprzedajemy; płaszcze, kosUumy, suknie, bluzki, kassaki jedwabne i tryko­
towe, szlafroki, spódnice do bluzek, konfekcje trykotowe.

Wszystkie towary z ostatniego sezonu I Wszystkie towary z ostatniego sezonuI
Płaszcze z najlepszego sukna lub coyercotu . od zł 55* — 

z wełnianego impregnowanego materiału . „ 6 5 ' —
z wełnianego rypsu . . . „ 85 ' —
impregnowane do trwałego noszenia . „ 42 ' —
nouele . . . . . .  9 0 ’ —

K o stju m y  w eleganckim guścin . . „ 75' —
z ryp=u luh gabardyny . . . „ 1 1 0 ' —
modele . . . . . .  100 '  —

N a jn o w s z a  Buknie letnie . . . „ 25  —

Suknio z epongu, etaminy, creponu 
z wełny w kraty 
z rypsu lub garbadyny .
fularowe, cudne wżery 
crepe de chin‘owe . .

Bluzki opalowe, etamlnowe 
z erepe marocann 

Szlafroki .
S p o d n ie *  do bluzek

od zl 17 ' -  
„ 40  -  

5 -  -  
„ 4 2  -
»  M  -
„ 7 5 0
„  5 2  3 0  

18 -

>■ IB ' -

AU BONHEUR DES DAMES
WILHELM IfOGLER, Kraków Floriańska 10, fal. 3467

Dalszy dag zeznań Mykyłyna.
' Lw ów , 11. 7 (I). Na rozprawie dzisiejszej w dal­
szym Ciągu zeznawał Mykytyn opowiadając, jak to 
■przez nikogo nie przymuszony w kancelarji bud. 
Kornihabera w  obecno ci posła Rozmarina i Jaego- 
ra oświadczył, że sprawcą zamachu jest Pańczy- 
Szyn i Że będąc na placu MarjaCkim w chwili prze­
jazdu orszaku Prezydenta obs»rwoWal i widział, że 
iPańczyszyn rzucił petardt.

Przcwodn,: Czy była mowa o tern, że pan to
.widział, czy nie było o tem mowy?

Mykytyn: N ie  w iem .
y BlzetV.: Przecież to proste pytanie, mógł pan prze
Cięż tak powiedzieć.

Mya.: J& powiedz, ti m, ze widziałem.
^Przewodu.; A  więc widniał pan, że w tem m bj- 

Bi u stali Pańczyszyn i Fidyk?
Na żądanie przewodniczącego Mykytyn ws*azuie 

ha planie sytuacyjnym miejsce, w którem stali Pań- 
czyszyn i Fidyk.

Następnie Mykytyn opowiada, że Dwornicki za­
pytał go, kto rzucił bombę, a gdy odpowiedział, że 
I ańczysjtyn zapytał go, CZy ma świadków, którzy- 
bv to potwiet dzili. Na to oświado^tł, że słyszał od 
znajomej Stefanj Hordyńskiej i od swage brata, że 
byli na miejscu zunteuu i od nich się dowie czy 
Widzieli Pańczysayna i Fidyka; zarazem odpowie­
dział Dworackiemu, że Hoirdyńska choćby wiedzia­
ła  kto jest sprawcą, to nie powie, bo jest przyja­
ciółką Fańczys zyna i dlatego poradził DworndCkie- 
Tnu aby się lutrał ją  podejść, bo mnit ona naprawdę 
(Widziała. Na następnej wizycie u Dwernickiego, 
opOv idziit mu, Że ])ytal się biata ule ten mówił, 
że nie widiział Farczyt z na, natomiast widział, że po 
Z. m chu  ucuJcal trzech ludzi.
; K i.dy Mykytyn przechodzi dlo Samego zamachu, 
przeWodauCzący zapytuje: Co pan opowiada! wWpól- 
oskarżonym o zamachu

M. k.: Powiedziałem, że stałem po przeciwnej stro 
nie i że Pańczyszyn rzucił bomb

Przew.: A  co o Fidyfku?
Myk.: Z r  stał w to. . zystwie Fanczy&zyna.
Przew.: A  gdzie ( t a l i?
Myk.: Obok bud/ki na rogu Legjonów i wylotu 

Kopernika.
Następnie mówi Mykytyn że zdaje mu się, iż pos. 

Rozmarin pytał się go ozy to prawda co mówił 
jo zamachu.

PrzeW.: Zdaje Mę??
Myk.; Napewno pytał H ę, aby potem, gdyby się 

okazałą, że to ndeprjwd* me skompromitować się 
przed Ukraińcami.

Dalej Mykytyn sizereuko opowiada o swoich spot­
kaniach z podlnap. pótkcji politycznej z Warszawy 
IPłątUewiczem i Sawickim. W  rozmowie z Piątkie- 
IWiczetn opowiadał o  ran* chu.

Pra.w, Ck> pan powiedział?
Myk.: Z e widrr.łetn jak Pańczyszyn rzucał bom­

bę a Fidrk by ł w jego towarr -r « e.
Mykytyn mów* dalej, ie  gdy nie chciał się Zgo- 

taaó na pnt^dnanii protokołu swoich Łasnań wobec

Czwarty dzień procesu przeciwko Jaegsrowl I tow.
(Telefonem od naszego korespondenta) j

PiąlkieWiCza, ten Starał się nakłonić go miuej wię- 
Cij do tego.

Przew.: Co znaczy mniej więcej*
Myk : Mówił że rząd czy też państwo odwdzięczy 

się.
Przew.: W  jaki sposób?
Myk.: Ze oti Zymam paszport na wyjazd zagra­

nic,... nie przypominam sobie dalej, a gdy mimo to 
n i e  chciałem się Zgodzić na zaprotokołowanie ze­
znań, PiąlkiewiCz powiedział, że zaprotokołuje ze­
znania świadków obecnych przy mojem przesłucha­
niu gdym zaś przecież się zgodził, to powiedział, 
że się mną zaopiekuje i Weźmie mne ze sobą.

Przew.: Czy mówił w jaki sposób?
Myk.: Nie przypominam sobie... i że nie będę prze 

siuehiwanym w sądnie, nawet obiecywał mi hono- 
rarjum pieniężne.

Przew.; Czy wysokość była umówiona?
Myk.: Nie, pytał się tylko jak dużo żądam, ale 

ja nic nie odpowiedziałem.
Następnie Myk. mówi, że PiąlkiewiCz obiecywał 

mu w sądzie opiekę i obronę od zemsty komuni­
stów i Że ■ nie będzie wzywany do sądu.

Przew.- I cóż pan na to?
Myk.: Na to oświadczenie Fiątkiewicza zgodzi­

łem się na podpisanie protokołu.
Dalej Mykytyn mówi, że w p idpisanym protokole 

bv)y jego Zapodania co do osoby PańczySzyna.
Przew.: Co to znaczy „co do osoby"?
Myk.: To znaczy, że był komunistą, wyjeżdżał do 

Rosji i że obserwowaełm go od 5 września w cza­
sie przejazdu prezydenta.

Przew.: To znaczy, żc pan widział, jak Pańczy-
szyu...

Myk.: rzucił bombę.
Po podpisaniu protokołu otrzymał od Piąikiewi­

eża i>O0 -.łotych i fałszywy dowód osobisty ,,lewy 
dokument" na imię Jana Jankowskiego. Po -podpdsa

niu protokołu udał się do ogróda KośdrfisSŁj, g U *  
spotkał pewną damę, która rozpoczęta z nńm noB- 
mowę, powiedziała że jest z Warszawy i pytała go 
o adres do hMtdu Saskiego i dała mu do zroztumi> 
nia, żeby ją odproV, adizdl do hotelu. Po drodze Opo­
wiadała mu, że jrst bogata i że prosi go  by j*j po­
kazał Lwów, wkońcu zaproponowała mu, by z nią 
poszedł do hotelu, ale on na to odpowiedział, te 
tego nic zrobi, bo to nie wypada godności jeg ja­
ko mężczyzny. Gdy tej damie mówił, ie ma Życie 
obrzydło, ona mu powii działa: „Panu będzie do­
brze". Jak się potem dowiedziałem, była to kOnfi- 
dentka pana Plątklewlczo.

Przew.: A  Jak się nazywała?
Myk.: Toia.
Przew.: A gdy mówiła z panem w  faj flpćawWk

nie dobierała się do pana?
Myk.: Ona byłaby się dobierała, ule ja nie chcia­

łem z nią pójść do hotelu. W  dalszym ciągu opi­
suje Mykytyn swoją podróż z Piątkaewiczem do  
Warszawy i do Kalisza dla odszukania PańozyśBy- 
na, gdzie istotnie PańczySzyna znaleźli i sprowa­
dzili do Lwowa. 2 listopada odbyła się konfrontacja 
jego z Pańczyszynem, pi zyczem w obecności P. 
powiedział, że widział jak on dokonał zamachu. 
Gdy mu demonstrowano płaszcz i azatpkę Pańozy- 
szyna poznał, że to ten sam płaszcz i kiszki1*, 
a wtedy Pańczyszyn bardzo się zmieszał a Piąikie- 
wicz powiedział Pańczy szynowi: „prawda, teraz
panu gorąoo?" na co Pańczyszyn odpowiedziałr 
„tak, bo jestem w płaszczu". Na dalszą konfronta­
cję z nim, Pańczyszyn nic nie odpowiadał.

Przew.: A jak pan rozumiał jego milczenie? Czy 
że on się przyznaje?

Myk.: Nie zaprzeczał...
Na tem została dzisiejsza roaipTaWa Zakończona, 

w poniedziałek odbędzie się dulsze przesłuchanie 
Mykyłyna.

Zbliżesie politjczie angielsko- japońskie.
Londyn. 11 7. PAT. Te]. Comp. Pisma do­

wiadują się z Tokio, że ambasador angielski 
w Tokio zaproponował japoński'mu prezy­
dentowi ministów zawarcie nowego układu 
handlowego między Japonją i Anglją. P o ­
dróż drugiego syna cesarza japońskiego do 
Londynu ma przygotować ku temu drogę.

Paryż, 11 7. PAT. Z Tokip donoszą, że wet 
dług wiadomości dzienników japońskich W 
najbliższym czasie nastąpi w Pekinie wymia­
na poglądów między japońskim ministrem 
spraw zagranicznych i amb isadorem angiel­
skim w celu zawarcia sojuszu angielsko-japof 
skiego, mającego za zadanie utrwalenie poko­
ju nn dalekim wschodzie.

BK-"' - T n  —

Nietakt msg. Barlassrny
w iede* 11. 7 PAT. Taghlutl donosi z MedjoL.nu: 

, Secolo" donosi z Jerozolimy, że z okazji rocznicy 
wstąpienia na tron króla Wiktora Emanuela pa- 
tryarcha jerozolimski obraził ciężko Włochy, a to 
i  tego powodu, żc na dzień 7 go czerwca zobowią­

zał się monsig. Barlassina, patryarchu jerotzolim. 
ski wobec konsula włoskiego, że nad grobem ,«wię 
tym odprawi uroczystą mszę za króla włoskiego 
Jednakowoż w  oznaczonym dniu mszy tej nie od­
prawił i zakazał nawet odbycia wszelkich Ceremonii 
w kościele. Konsul włoski zaprotestował już tor 
malnia w tej kwestji.
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P R O S Z E K  r o  P f l Z N O k j l  

W S Z E D Ł I E  P O  O B Y C I U CHLORODONT
PR ZEW O D N IK H A N D LO W Y.

Lustra

szyby szlifowane, ramy 
do obrazów poleca najta­
niej S. K llp s te ln , Kra­
ków, ni. Dietlowrka L. 87

S zk ło

P ie rw s z a  tn a :łop .fa -  
b r r k  iz w ie r r  «c.eł 

I azF lfiern ia  s z k lą  Sp.
z ogr. odp. Kfałrów, Grodz­
ka 0:»,1U. 4078 i 4225,noie- 
ci szyby i lustra szlifowane 
po cenaih przystępnych.

S p e d y t y a

Cracow ia  Sp. trai .por­
te wa Biuro spedycyjne 

tu. Grodzka 60, TeL 4078.

f C R T E P I J } N Y

P I A K 3 N A

rSSHARHONIE

Skład

elr  uiuuu
K ra k ó w  

In w s k a S . To l. 43C5

S p rzed a ł na ra ty  do 10 m iesięcy. 

"W ybór o lb rzym i

| P r z y b o ry  M u r o w e  |

„ T y p o l I e r p “  patent., Jedyny, 
n iezaw odn y  i n iezbędny środek  
do czyszczen ia  czc ionek  m a­
szyn  do  p isan ia i p ieczątek. 
Próbna gzt. z ł 3.

„ T y p o l u a "  patent, ch w jta c z  
pyłu, u n iem o iiiw ia ją cy  ih  nie- 
ezyBzozen ie m aszyn y  odpad­
kam i p rzy  radyrow an in . P rób ­
na azt. z ł B.

„ T y p c -C l lp p 11 n m otliw la jący  
w prow adzen ie  w iększe j ilości 
kop ii do ira ssyn  rów nom iern ie. 
P róbna  Bzt zł 1.25 (peten t).

„ P I c k - P o c k * '  m ała k ieszon ­
k ow a  kaaa kontrolna, n iezb ęd ­
na dla k a ld e g o  (paten t;. P rób ­
na sztuka w raz z ru lonem  b lo ­
ków  z ł  5.
P róbn e  sztuki w ya y ła  się za 
nadesłan iem  k w o ty  czek iem  
PK O . 400.276.

W y łą cen y  zastępca na Polskę: 
M a k sym ilia n  M d n ti

K ra k ów ,B on erow sk a ll.T e l.S 1 2 5  
O dsprzedaw cy poszuk iw an i.

t P i s o w n i a ]
Plisowanie, gufrowanie, 
mereżkowanie, endiowa- 
nie i obciąganie guzików 
oraz hafty ręczne wyko­
nuję po cenach konkuren­
cyjnych.—  Dla prowincyi 
plisowani i na poczekaniu.

FRIEDM AN
Kraków Starowi ślna 44,1p.

Uw aga na a d re s l

REKLAMA 
d i w i g n i ą  

: :  h a n d l u : :

iS T ite iT I HiWlWtfK
en erg iczn y  podróżu jący , 
poszukuje posady. B ran­

ia  obo ję tn a  Zg łoszen ia  p isem ne 
pod .D ob ra  pensja* do Adm in . 
N. Dz.

tOOO doi. rew patekę rea Ilości
póazaka je  się. Z g łoszen ia  pod 
„P ew n ość^  do Ad. N. Dz.

Ważne!
Tauio i dobrze napiawia 
z e g a ry ,  z e g a rk i  firma
H. M AR KOW ICZ

zegarmistrz 
K ra k ó w , G e r t ru d y  34

pole a
Berta EISENBERO
biuro pośredneiwa pracy

Katewitfc, u. Ho Maja Mf.
Telefon 1661.

w p T s y -
aa zarejt i-rstwo

kurty hanal9W « 
Leona Feinbarga
w K ra k o w ie , S TR A D O M  27
przyjmnje się eodziennie od gods. 
9 -1  i 2—8. — Tam ie apcojalna 

S a k o ta  k a l lg r s f j l .

Najprzyicr.nislsza rozrywkę theoramophonecp umu.d,london,
p o d c z a s  w a k a c j i !  O laz n a  le tn iskach  przyn oszą  G R A M O F O N Y  n a jn ow sze j k on stru k c ji Jcnerulny i-Bpreientant na Pniak*
{system Radio?.

światowej

BajMwsj zdjęci

znane; JOZEF WSKSLER
™ Rcife, Ealtisticiiego i w. i. crsz żyćowsi-iie jak ROSEHBLATTfl, Kwartina. Siroty zawsze na składzie. Kraków, Fioiyaist. 25. l w ó w , Sjkstisii i

 ̂ pedkładrą mikrofonową, reprodukujące wzorowo bez Ezmeru 
nurki „ H is  m a s te rs  v o ic e “  -  „GŁOS S W E U O  P A N A “ . ide

STENCaRAFl!
polak. lub riem ,/yucza 

W 20 lekcyach 
FsllCyJi O O L D Z rV = lG ,  
u l. r icheóska  S , I. p .

Izm ],ad.obr'R°-do"'1’ prłada-
ję zyk iem  po lsk im , 

ang ie lsk im  ze znojom  ośc ią  u lena. 
koresp bandL, po ■zaku je posa­
dy, eweut. jako  tow a rzyszk a  od 
1S bm. Zg łoszen ia  pod . In te li­
gen tna* d o  A d m . H. D l

(w  ptraełkach z sitkiem) 
jedyny wypróbowany środek usuwający 

bezpowrotnie 
pot I niemiłe wo A z rak, nóg i pach
Lab. Chem. Farm. „ Ap. Kowalski" Warszaw r 

B — — H H B B B — ■ — M l

„LIGJA* ZAKŁAD KOSMET.-FR YZJŁRSKI
Fr. Butizisszefc
Kraków , Gredska J , l .p .

Filja: Krynica. Willa „Fiala Kiia“ 
pielęgnuie i poprawia przez 
niewjaściwezabiegi uszkodzo­
ne włosy, farbuje włosy na 
wszelkie jajpięhni sjsze kolo­
ry wspanialemi Bubami z ziół 
a takie L ’orća-IIenn* pod 
gwarancją trwałości. —Wyko­

nuje masaż twarzy, usrwanie wągrów, manicure. 
Na składzie olbrzymi wybór gotowy o i fryzur, perużek 

i dodatków a .  tychle. — Do nabycia równie!

L I G I A  P U D E R  dzia ła jący  dodatn io  na tłu ste
vtoay, osusza je, ssuws łuptei, przyspiesza porost, czyni przylem 

-włos miękki i puszysty.

ZwEązeU  d la  S z e rz en ia  W y k sz ta łc e n ia  Z a ­
w o d o w e g o  w & ró d  Ż y d ó w  w  M a ło p o ls c e  roz­
pisuje niniejszem

KONKURS
na posadę kierownika Szkoły rzemieflł dla Chłopcśw 
iin. Dra A. tforkisa we Lwowie na następujących wa­
runkach: Wymagane są:

a) Ukosiczenie Wydziału Budowy maszyn na jednej 
z krajowych lub zagranicznych politechnik.

b) Praktyka w  Zakładzie przemysłowym krajowym 
lub zagranicznym

c) Praktyka pedagogiczna, przyczem pierwszeństwo 
mają kandydaci, którzy wykładali w szkole za­
wodowej (rzemieśiniczo-przemysłowej).

d) Obywatnbtwo polskie.
Pobory i akcesorja wedle umowy. — /głoszenia na­

desłać należy najpóźniej do 20 lipca 1925 r. na adres 
fcwiązku we Lwowie, Piekarska 9.

AAA A AA A AA A AA A AA A A

Poszukuj*
mieszkanie:
złożonego z 3 pokoji, cuchni, 

łazienki i t. d. 
Poża.dana, lecz nie konieczna, 
bliskość dzielnicy żydowskiej. 
Zgłoszenia pod „M IESZKANIE 3" 
do Auuiinislracji N. Dziennika.

Zdolnego, so l l inego,  zaprowadzonego

z działu papierowego, poszukuje natychmiast 
Henryk Klein. Kraków, Lubicz 3 ,1. p.

OGŁOSZENIE.
Uchwałą Sądu okręgowego, jako handlowego w Rze­

szowie dnia 10/4 1925 L. cz. X 32/*6 firm, 106/źS 
zostało Tow' rzystwo kredytowe dla handlu i przemy­
słu w Leżajsku, stow. zarej. z ogr. por. rozwi izańe, a li­
kwidatorami ustanowieni zostali pp.: Hersz bcLenkein, 
Naftali Chaim Holl&nder, Mendel Rothman i Kalman 
Spatz

Likwidatorowie wzywają wszystkich wierzycieli, aby 
zgłosili w  ciągu jednego roku od dnia niniejszi go ogło­
szenia ewe roszczenia do tegoż Towarzystwu na ręce 
likwidatora Kaftalego Cbaima Hollłlndera w Leżajsku 

Leżajsk, dnia 8/7 1925 r.

Tiwarzystwa kredytowe ila naodls i przemysł! w Leżajsko
Łtow zarej. z ogr. por,

Scfcankafn , H o llS n d e r ,  Rethnaan, Ip a t z
likwidacji.

Nadm ierna otyłość
usuwa herbata ziołowa B a ld u r ,  aptekarza S 'h lc c h ta .  
'Zupełnie nieszkodliwe. Niezwioezc i gtra>j wegi. Pa- 
maga przemianie materyi i trawieniu. Prospekiy gratis. 

Cena pudełka l l  3*S0, 4 pudełka Ź ł 12.
Dr. Q «bhard A CoM O d iA ik .

^  M e ^ » M a n « » a — M — a « t i j M — M e— m e ^ — — a a w e —
^ O H H H B B i e i B D B B B f l B e t R n f l f l B E e H H B H e ^ ^ ^ B e i i e M B m M O B B B B R e k

Now a  D rukarnia D ziennikow aI
0 0
• a
o e
Sm

1

TELEFON 279. W KRAKOWIE, UL. ORZESZKOWEJ L, 7- TELEFON 279.

przyjmuje wszelkie zam6wl#ala *  zakres dru° 
karsiwa wschodzące —  w szcze: .óleości druki 
bankowe, kupieckie, przemysłowe, reklamo­
wa , czasopisma I dzieła wykonując lakowe sta­
rannie, szybko I po cenach umiarkowanych.
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Redaktor uaczdny Dr. \V. Berkelhammer. -Redaktor odpow. Dawid Laser. — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 2


